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Doktor Judynt 
pilnie 

poszukiwany 
RoLa, lelcarza w spolec:::eństwie 

jest niezwykle ważna; jalde . c:ę­
sto w jeqo ,ęku spoc;;.:yw'.1 zycie 
człowieka.! Ludzie ufają lekar207:2. 
powierzaj,1 im swoje zdrow:~. 
swo.1e istnienie Szkoda t1;lko, z.e 
wielu lekcrz11 na Kas;;;;uba,:11. po 
prostu lekcewah1 to zm.1.fani". () 
skarpi cl10n1ch traktuje j,a:o u;y­
kręt).I lub histerię ludzi ztvch 

Ludzi'! się ~o prawd.a. 
Może więc ,_ po<; '.Zwić ::q 
diagnozę w ten spos utatH:ić 
choremu opuszczenie teao pQclołu. 
Ale lekarz powini!m db o to. 
by być gotowym w każde chwiU 
pośpieszyć choremu z p mocq i 
ulżyć mu w clerpieniac . Innymi 
slow.li, trzeba nam Judymów i 
Ce'.ł/nowów - lekarzy, tór z.y j!1k 
nasz ziomt;k na pęku grochowi ·i 
lub na piechotę spies=yliby z po­
mocq potrzebujqcym ;e.1, by z peŁ 
nym poświęceniem, czę.st.o bezin­
teresownie, spełniali swoje obo­
wiqzki. 

Judymów i Ceynowów trzeba 
dzisiaj szukać z latarlq w ·1 ęku. 
Pijaństwo opanotv!lla równie::: 
świat lekarzy, w którym znajduj" 
si<;> i wyzuci z w.~zelki'.:h zasad 
moralnych materi'1liści goniqcy Z'l 
łatwym z:11skiem. Willa i s7mochód 
czasami pr;:;eslani;i j szlachetny i 
odpowiedzialnu cel „cz~owiek2 w 
bieli" i każri mu 1c9lu(]zr.(: pie­
niqdze od nieszczęśliwych. 

Brak zasad moral·,ych u leka­
rza równa się zbrodni. Będz'iemy 

z niq walczyć, tam mianowicie, 
gdzie ona istnieje i poszerza si1. 

MARIAN GOI.A 

K aszubka 

I 
I 

MGR ZOFIA MARSZAl:.KOWSl<A 

Prezes GGańs:dego Oddziału 
Zrzeszenia Kaszubskiego 

SZTURM A TWIERDZĘ I 
MINISTRA I{OMUNIKACJI 
Potrzeba odbudoWy zniszczn­

nego odcinka k,olejowego 
Gd. Wrzeszcz - Kokoszki 

wypl.yn~ła po raz 't)1 Pl w 
1952 r. w czasie kamJ)anii przed 
-..vvborczej do Sejmu. Od tej po­
ry. poja 0,\ria się we w.szystkich 
kolejnych programach przed-
w:vborcz~: ch, czy t. 

1 
j:mu 

(1957) czy do rad narodowych 
(195.3, 1958). Łudziliśmy się badzie 
ją. że w następnym programie 
o·ęctzie można sprawę tę ~anoto 
wać po stronie (ri.ągnięć Tymi 
mniej więcej słowy ... dał wyraz. 
swer.rn rczża1eniu' j,eden z rad­
nych pow. k2(J:'tu.sk1ego ~ I czasie 
odibytei ,v Kartuzach -W-dni·u 
29.I.br. se8ji Powiatiowej Rady 
Narodowej, zwołanej dla omó­
wienia i uchwalenia programu 
rozwoju ge;i<;podarczego powiatu 
na lata 1959-65. 

Tymczasem w planie rozwoju 
kolejnictwa n.a ten sam okre,s 
nie uwzględniono odbudiowy wy 
mienionego odcinka kolei. 

JESTEŚMY , UPARCI! 

Wydaje się koniecz;nym stwier 
dzenie tej oczywist,ej dla na.s, 
mieszkańców Wybrzeża prawdy, 
że aczkolwiek .z punktu widze­
nb władz centralnych Je.st to 
inwestycja o znaczeniu li tylko 

lokalnym, to dla nas nie prze­
staje bvć r5wno.c.ześnie inwcs­
t;i:cją pierwszoplanową, niezbęd­
ną, dla racion lncgo rozwoju J.!:OS 

poclarcz,ego i kulturninego woj~­
\.vód7.tvra 1gdanskiego, jest inwes­
tycją rr a.ozącą w programie 
aktywizac · gospodarczej powia­
tów kaszubskich. Podkreślam je­
szcz,e az tu nie chodzi o udo 
godnien.J.e lokalne komunikacji, 
lecz c}I uz,Yskanie bardzo istotne­
go powiązania komunikaeyjneg·n, 
warunkującego rozwój całego sze 
regu ziedzi życia gospoda.cze­
go w wo ·ew. gdańskim. 

Prawdopodobnie juz od przyszłego numeru „Ka~ze­
be'' będą się. ukazywały co tydz~eń! 

z · telnicy' na pewno obruszą 
się: p,o co to pisanie? I tak żad-

Nic więc dziwnego, że na obliczu ko}. Ireny prezen­
tującej wachlarz numerów na'SzEgo pisma, maluje się 
radość połączona z nieukrywaną satysfakcj.ą. 

Fot. W. Nieżywiński 
(Ciąg da]szy na str. 3) 
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ZDZISŁAW HEITH 

PIJANY LEKARZ 
Człowiek rozm się od zwierzęcia 
nie tył.ko tym, że pije wódkę. 

BRZECHWA 

WE WTOREK POZNYM WIECZOREM, NA BORDOWYM KRAWACIE 
ZAWISŁ U SUFITU CZŁOWIEK. BEZWŁADNIE ZWISAJĄCE NOGI NA 
PR02NO SZUKAŁY ODEPCHNIĘTEGO KRZESŁA. KRZYK SIEDMIO­
LETNIEGO DZIECKA. JAK STRZAŁ ZAKŁÓCIŁ CISZĘ STYCZNIOWEJ 
NOCY ... 

NA USTAWIONYCH W PIRAMIDĘ WALIZKACH ZNALEZIONO 
STRZYKAWKĘ, KILKA ROZRZUCONYCH SZARYCH PIGUŁEK I POŁ­
LITROWĄ BUTFLKĘ. JAKIES RĘCE SIĘGNĘŁY PO RULON ZAPISA-·, 
NYCH ARKUSZY ... 

HISTORIA MEGO ŻYCIA, 
MOICH KLĘSK, 

CIERPIEŃ I ZMAGAŃ 

Człowieku, który zapiski te bę 
dziesz czytał, . wierz mi, że na­
pisałem prawdę. Prawdę, która 
powinna być przestrogą dla in­
nych niszczących swe życie, nie 
umiejących znaleźć miejsca w 
społeczeństwie. A życie jest tyl­
ko jedno ... 

* * * 
W tej chwili nie mogę sobie 

przypommec, gdzie się właści­
wie urodziłem. Być może świat 
ło dzienne ujrzałem w Bielsku 
Białej, być móże również, że ło 
no matki opuściłem w Bielsku 
Krakowskim. Wiem natomiast do 

WIELKI . FEST 
' ' -

MŁODZIEŻY 
- I ' 

ZIEMI KASZUBSKIEJ 
VI 

KO CIERZYNIE 
CZ TAJCIE NA STR 6 

kładnie, że fakt ten mi:.1ł miej­
sce krótko przed wybuchem 
pierwszej wielkiej zawieruchy 
wojennej. 

Film. na któr:,·m utrwaliłem w 
pamięci lata dzieciństwa prze­
padł bezpo,vrotnie. Egzamin doj 
rza ści udało mi się zdać w 
Kro nie. \Vokoło pachniało naf­
tą, .a ja syty szkolnych wrażeń 
pewnym krokiem wszedłem w 
w nowe życie. 

W gmachu Collegium Maius, 
obok poznaóskiej opery rozpaczą 
łem pozrn~wanie tajemnic czło­
wieka. Anatomia, fizjologia ... Mi 
jały dni i miesiące studenckiej 
harówki. Coraz ,viększe piętrzy­
ły się przede mną trudności. Z 
trudem zdawałem egzaminy ... Po 
dwóch l2tach musiałem opuścić 
dostojne mury uniwersytetu. 

WE MGLE 

Później studia medyczne kon­
tynuowałem w Lembergu, czyli 
we Lwowie w latach 1940-44. 
Fozostał mi z tego czasu świs­
tek, będący moim głównym do­
kumentem. Jego odpis z nostry­
fikacyjnymi dopiskami można o­
bejrzeć w teczce akt personal-

(Cią.g dals:zy na str. 2) 

Już od n ast<:pncgo num<'ru 
nasza redakcja wydawać b~­
dzie w formie dodatku dfl każ 
dcg·o numeru ,.Kaszcbc' pro­
kkty indywidualnych budyn­
ków mieszkalny<;h i bud}·nków 
gospodarczych. Projekty te ja­
ko 1ypowc nic Vłryrnagają za­
twierdzenia przez Z~rządy Ar 
chitektoniczno-Budowlane p rey 
Prezydia.eh Powiatow;ych Rad 
Narodow}cb. 

l\fasz trudności z wvkona­
nicm dokumcntacJ; wiasnego 
de m ku, chce~z budować w 
swoim gospodarstwfo stajn i ę 
C7Y stodołę - kun .,Kaszcbc". 
Za 2 ,zło.te zna.jdzicsz tam go­
towy proJekt t cchniczny po­
trzebnego Ci w gospodarst.wie 
obiektu. 



Str. 2 

(Dokończenie ze strony 1) 

nych w Wydziale Zdrowia w Ko 
ścierzynie. Moim zadaniem, za­
sadnicza waga dokumentu za­
warta jest w zdaniach: 

,,~·iniejszym zaświadcza się, że 
pan Olejnik 11/ilhelm od 15 stycz 
nia do 29 marca 1944 roku ba,wil 
we Lwowie celem złożenia egza 
minów lek~rskich. Jednocześn'ie 
zaśw'iadcza si<?, że w/w egzamin 
ten zdał z wynikiem - dobrze". 
Mając takie zaświadczenie . n~e 

trudno mi było zaraz po wo Jme 
uzyskać posadę inspektora sa­
nitarnego w krakowskim urzę­
dzie wojewódzkim. W roku 1947 
byłem wolontariuszem, czyli le­
karzem bez stałego wynagrodze­
nia. w jednym ze szpitali kra­
kowskich. Następnie przez krót­
ki okres p~astowałem godność le 
karza naczelne.f,o w Centralnym 
Zarw,c~zie Przemysłu Naftoweec, 
W okresie od września 1948 ro-

I 
ku pracowałem w Lubaczowie 
w województwie rzeszowskim, ja 
ko lekarz przychodni przeciw­
gruźliczne j, prze ci wweneryczne j 
oraz lekarz zakładowy KBW, UB, 
PK MO i kierownik Powiatowe 
go Odd z-ialu Zdrowia, Z przy­
czyn, które tu !'lie wyjawię, po­
nieważ zaszczytu mi nie przy­
nosza, mu5lałem opuścić Luba­
czów. Na krótko przeniosłem się 
do wiejskiego ośrodka zdrowia 
w Oleszycach. Nie zagrzawszy 
miejsca. wylądowałem w woje­
wództwie krakowskim w miej­
scowości Sucha. Rzecz nader 
przykra, więc rozpisywać się o 
niej nie godzi. Zwinąłem manat 
ki i przeniosłem się do Spółdziel 
czego Ośrodka Zdrowia w Or­
chowcu. w powiecie krasnostaw 
skim, w województwie lubel­
skim. Pracowałem tam uczciwie 
od listopada 1957 do maja na­
stępnego roku. Jednak nieżycz­
liwi ludzie ciągle podkładali mi 
kłody pod nogi. Musiałem po­
żegnać Orchowiec, a w podzięce 
za ciężką pracę otrzymałem pis 
mo tej dokładnie treści: 

,, ... z1.colniony dyscyplinarnie za 
wprowadzanie się w stan nie­
trze.iwy w c.:as!e godzin pracy." 

Pragnac raz na za wsze zerwać 
z niechluoną przeszłością, zmieni 
łem klimat, przenosząc się na 
drugi kraniec Polski - do wo­
jewództwa gdafakiego. 

W Wydziale Zdrowia WRN w 
Gdańsku pani Zofia Graczyk, kie 
rownik Oddziału Kadr Facho­
wych wypisała skierowanie: 

,,Kieruje się lekarza medycy­
ny ob. Diejnika Wilhelma Mi­
chała - celem zatrudnienia." 

Cztery dni później w Wydzia­
le Zdrowia w Kościerzynie pi­
sałem: 

„Proszę o przy1ęcie mnie do 
pracy w charakterze lekarza i 
kierownika Ośrodka Zdrowia w 
Starej Kiszewie - z dniem 28 
lipca 1958 roku. Do podania <lo­
łqczam odpis dyplomu i ,±yc'io­
rys." 

Wspomniany odpis dypl<?mu 
jest niepozorny. Jednak Je1;0 
treść przemawia rlo wszystkich, 

KASZE.BE Nr 4 (35) 
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N a pisał 

ZDZISŁAW HEITH 
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Oto on (układ tekstu, styl, po­
daję wiernie): 

ODPIS WIERZYTELNY 

Staa>tl. Medizinische Institute d~r 
Direktor Fernspr. 20372, Lemberg, 
d~n 2!) Marz 1944. - BESCHE11'I­
GUNG. - Es wird hiermit bestatigc, 
dass Herr Olejnik Wilhelm, geb. 28 
Mai l 911 im BIALA BIELITZ, von 
15. Januar bls 29 Marz 1944 zwecks 
in LEMBERG Verweilte. Es wird 
Ablegung der arzliclten Prufungen 
hiermlt bescheinigt, dass der Ober­
genante diese Prufun~ mit dem Ge­
samturteil „gut" beendet hat. - L.S. 
- Dr. SCHULZE, mp. - prof. Dr. 
SCHULZE). - L. reper,torium: 27, -
L. dz. wydz. 26, - W'ROCLAW dnia 
H.VII.47 r. - Po przeprowadzeniu 
postępowania nostryfikacyjnego na 

N 
podstawie rozporządzenia Ministra 
Wyznai1 R. i O P. z dnia 14 marca 
1933 r. (Dz. Urz. Min. W.R. i O.P. 
Nr 3 poz. 63) Rada Wydziałowa Le­
karskiego Uniwersytetu i Politf'Chni 
ki we Wrocławiu uznała stl)pień ni­
ni1::js·ly za równoważny ze stopniem 
lelcarza wydanym przez Wydział Le 
karski - Uczelni Uni.wesytetu i Po­
litechniki we Wrocławiu. - Podpis 
nieczytelny mp. - L.S. - Podois 
niec'lytelny, mp. Rektor. NUMER RE 
PERTORlUM: 870/47 r. Stwierdzam 
zgodność dosłowną niniejszego odpi 
su wierzytelnego z okazanym mi do 
kumentem. Kraków, 31.X.1947 rol{U. 
Pieczec oluągła z godłem polskim -
w otoku - Dr Aleksander Aydilkie 
wicz - notariusz w Krakowie - pod 
pis nieczytelny." 

Swój krótki zyciorys zakoń­
czyłem jedynie słusznym i jakże 
prawdziwym w swej treści 
stwierdzeniem: 

Brak mieszkań oraz c'iężk'ie 
w:lrunki życia w województwach 
krakowskim, lubelskim i rze-

L 
szowskim zmusUy mnie do szu 
kania pracy w województwie 
gdańskim." 

W Starej Kiszewie praca jest 
ciężka. Ludność obca i nie~yc~­
liwa. Mimo to dawałem z s1eb1e 
wszystko, aby podnieść z_di:0wot­
no,~ć tubylców, nierozmmeJących 
mnie Kaszubów. Mie.szkając w 
wrę~z skandalicznych warun­
kach, jak ta .,SL1aczka" ze s.zkol 
nej no\ve1i . walczyłem w dzun­
gli niewiedzy i ciemnoty. 

Dlatego wielkim ciosem db 
mnie były rr.eldunki kome~da~­
ta posterunku MO w S~areJ,.K1-
szewie złożone w Wydziale L.dr0 
wia 12 września ub. roku. Óv' 
r.:.ilicjant donosił: 

,,Ob. Olejnik nie odpo~viada w~­
runkom lekarza i ludnośc r,_ałkow1-
cie straciła do niego zaufame. _,łe~t 
chuliganem. Do pa,:Jentów odnosi Jię 
wulgarnie, wyzywaJac nas od „Ka­
szubów", hitl•rowców oraz wszel­
kich innych. Ob. Szarkowska z Bar­
tosiego Lasu wvzwał od kur~w ... Gdv 
naszego funkcjonariusza st. s1erz. Ka 
zyszka Sylwe5tra bolało, w boku. po 
nil.ził pacjentowi golnąc za~trzyk al 
koholu - jeśli nie pomoze Jedna 
setka, wlejcie sobie trzy." 

N::twet kaszubskie bękarty nie 
uszar..ują swego lekarza. Kiedy 
wracam z pracy, gonią za mną 
wołając. ,,Pan doktor jest pija­
ny, przylepie się do ściany." 

Owa Szarkowska Kazimiera 
też nie omieszkała złożyć na 
mnie podłej denuncjacji. Widzia 
łem w Wydziale Zdrowia jej płu 
ga we pisemko: 

„Zwracam się o zainteresowanie 
się chuliganem Olejnikiem, noszą· 
~ym tymł lekarza w Starej Kisze­
wie. Gdy moje dziecko rozcięło so­
bie luk brwiowy, szukala1n Ie·karza. 
Znalazłam Olejnika w Gospodzie. 
Powiedział: g... cię to obchodzi, co 
ja tu robię, ty sta:-a k ... " 

Sami ochydni donosicie:e. Na­
wet taka sktepowa Rotnicka El-

żbieta doniosła, że w dzień bez­
alkoholowy chciałem jej wysta­
wić receptę na ćwiartkę spirytu 
su. I tak sprzedała bez niczego, 
bo dla chorego ... 
Myślałem, że chociaż w Koś­

cierzynie będą ludzie rozumni i 
nie dadzą wiary w ,podobne osz 
czerstwa. Stało się inaczej. Przy 
końcu września 1958 roku, a więc 
po dwóch miesiącach intensyw­
nej pracy otrzymałem nagrodę: 

,,Prezydium PRN w Kościerzynie, 
działając na podstawie pkt. 2 Art. 
7 Dekretu z dnia Ul.l.19a6 v.walnia 
Obywatela z pracy w Wiejskim 
Ośrodku Zdrowia w Starej Kiszewie 
i Izbie Porodowej w Pogódkach. 
Uzasadnienie: 1) zaniedbywanie się 
w pracy, złe i wulgarne tralctowanie 
pacjentów, nadużywanie alkoholu w 
czasie ~odzin pracy oraz budzące 
zgorszenie z3~howanie się Obywa­
tela w' miejscu za.mieszkania. 2) Po­
bieranie opłat od osób sa.moplacą­
cych i używanie zainkasowanych 
kwot na własne pot,rzeby, zamiast 
odprowadzania gotówki, zgodnie z 
obowiązującymi przepisami na kon· 
to Przychodni." 

Nie. Nie ma sprawiedliwości 
na świecie. Fakt. czasem wypiję 
co nieco. Ale tylko tyle, aby u­
spokoić nerwy stargane pracą 
ponad siły w środowisku wro­
gim i agresywnym. 

'IN ten sposób pozostałem bez 
środków do życia. Nie pozwolo­
no mi pełnić misji Judyma w 
Starej Kiszewie. 

N a szczęście rozsądek wziął gó 
n-;: W dniu 7 października ze­
brał sie aktyw gromadzki. Naj­
mądrzejsi ludzie Starej Kiszewy 
po dyskusji uchwalili pet,ycję do 
Wydziału Zdrowia, w której do 
magali się mego powrotL1. 

Ob. Zygrr..unt Senko oświad­
czył wtedy, że „naszym obowiqz 
kiem jest budowa,ć socjalizm i że 
'I.vol-i ten s1Jcjal.izm btldować z Le­
karzem Ole_jnikiem, aniżeli z pie 
lęgniarką KaL'mowską", której oj 
ci8c i siostra pracują w aptece, 
szczując przeciwko mnie. 

Inni akty,viści gromadzcy byli 
też za budowaniem socjalizmu, 
Jeszcze inni mówili, że „mam 
żonę i dziedi" i ja pewno się po 
prawię. A zresztą rzecz ambicji 
też odgrywała niepoślednią rolę. 
Zawsze co doktór, to doktór, a 
nie jakiś tam felczer Śliwiński, 
skumany z Kalinowskimi. 
Dzięki ambitnym aktywistom, 

przekroczyłem na nowo progi 
ośrodka zdrowia. Najlepsza gro­
mada w powiecie. znóv.r mogła 
się poch·,valić lekarzem. Swoją 
drogą muszą tu wyrazić małe 
zdziwienie: - W tym Wydziale 
Zdrowia 'ł' Kościerzynie niezbyt 
tęgie głowy musiały siedzieć ... 
życzliwi widać ludzie. Błogosbw 

WE 
im Boże i strzeż ich Komitecie 
Powiatowy! 

Prowadząc nędzne życie (nikt 
człowiekowi o:,ełki masła, ani ka 
czego udka nie podrzuci..., ludzie 
tacy ... ) leczą zgodnie ze swoim 
sumieniem nieprzyjaznych mi 
przecież ludzi. Sumienie? Etyka 
lekarska? 

Gdy się trochę zastanowię, mu 
szę przyznać, że nie zawsze by­
lem w porządku. Trochę gryzie 
sumienie... Bo przecież 15 paź­
dziernika moglem przy jąć chorą 
położnicę niejaką Lipińską Ger­
trudę. Szkoda, że czekałem na 
intervvencję ob. Senki (tego od 
budowania ze mną socjalizmu). 

Wszak 11 grudnia, kiedy Ber­
nard Moritz z Dubryka zgłosił 
się z chorym dzieckiem z gorącz 
ką ponad 39 stopni, mogłem u­
dzielić pomocy, a nie kazać dzwo 
nić po pogotowie ... 

Przykro mi, że 1 grudnia od­
prawiłem człowieka, wzywające­
go mnie do Krystyny Idyji, ro­
dzącej dziecko. Niepotrzebnie wo 
łałem „auto lub karetkę". Od­
ległość wynosiła tylko 300 me­
trów. 

Trochę kłamałem 2 grudnia 
mówiąc, że jestem chory, wtedy 
kiedy Piotr Burczyk zajechał fur 
manką prosząc mnie do swojej 
żony, cierpiącej z powodu ataku 
kamienicy wątrobowej. Co praw­
da dałem pielęgniarce zlecenie 
,,wstrzyknąć papawerynę lub mor 
finę według uznania", ale sumie 
nie gryzie ... Trzeba było samemu 
pojechać. 

Muszę też mocno się skrytyko 
wać za incydent w domu sekre 
tarza GRN Rumowskiego. Wypi­
łem trochę. Rumowska zauważy 
ła i dlatego nie pozwoliła się 

badać. Położyła dziecko, twier­
dzqr::, że ono jest chore. Posta­
wiłem diagnozę: ,,angina". $mie 
ją się teraz ze mnie, gdyż dziec­
ko było zdrowe. 

Zdaje mi się, że pomyliłe~n się 

też z diagnozą cho:::-oby dzie:::ka 
drożnika Zarachct z Czernik. Mia 
ło wysoką temperaturę. Zapisa­
łem środek przeciw robakom. 
Później podobno okazało się, że 

była płonica. 

lekarza, który w pijanym wi­

dzie targnął się ·na sWJo,j,e życie ... 

* * * 
Oczywiście moi czytelnicy do­

myślili się jLtż, że „histori:a mego 
życia" jest reporterską rr..istyfl­
kaicją. Na podstawie bezspoirny,oh 
faktów, starałem się w tej for­
mie przedstawić dzieje lekarza, 
któremu powierzono opiekę nad 
zdrowiel:n około 8 ty.5ięcy oby­
wateli. W starej Kiszewi~- nie 
znalazłem n'k,ogo, kto broni.łby 

Olejnilka. Mieszkańcy jedn'lgfoś­

nl.e oka.z,ali a1kohol:.kowi swe 'Mo 

tum nieufności. Aktywiści, któ­
rzy swą nieprzemyślaną petycją 

pozwolili dalej dzic1.łać Olej.nuk·o­
wi - dziś wołają: - zawiód"t n~ 
sze zaufa.nie! Wobec sbvierdzo­
nych wyże.i faktów mam obo­
wiązek domagać si,ę: 

- natychmiastowego 
wstępu Olejnikowi do 
Zdro\.-via, 

zakazu 
O.środka 

- poddania Olejnika przvmu­
s.owegu lecz<'niu w zakładzie 

nmkniętym dla alkoholików, 

- pozbawienia Olcj,11k:i pn-
wa wykonywania zaw-Jd!l leka­

wyró-µ:ma." Przykro mi teraz. Na rza oraz 
szczęście „nadzianie" nie było ta 

Biję się w piersi. Ktoś przy­
jechał, wzywając nrnie · do stare­
go Chwalińskiego z Pałubina, bo 
„nadział się 1w widły, panie dok 
torze." Byłem lekko wstawiony. 
gburowato odpowiedziałem, zda­
je się: ,,niech wezm:te miotłę i 

włoży sę w d ... , a wszystko się 

kie groźne. Pogotowie załatwiło - wyd~gni~da ~onsekw~ncji 

·za mnie. 
Czasem to się nawet bardzo 

ośmieszam, aż wstyd przypomi­
nać. Po co gadać wójtowi, że na 
przeziębienie najlep::;za zimna 
kobieta i dwie czyste ... 

Powinienem również mniej niż 
cztery godziny Sl)óźn.iać się do 
przychodni. Przecież pacjenci na 
\vet z odległych wio::;ek często 
bardzo długo czekają. 

Jestem \VYcieńczony. Trzęsą mi 
się ręce. Dużo nie potrzebuję 
wypić - wystarczy jeden, dwa 
kieliszki, a już nie zdaję sobie 
sprawy z głupstw, które robię 
na każdvm kroku. Nie pomaga 
zażywany już w dużych iloś­
ciach phanadol. Wpadłem w 
straszny nałóg.Zostałem ALKO­
HOLIKIEM. Gdybym był drvva­
lem lub ślusarzem, 'to jakoś by 
uszło. Ale przecież spełniam rolę 
lekarza. 

LE 
Pozostaję na granicy rzeczy­

wistości. Nie mam siły zerwac 
z nałogiem. ,,I wiosna też nie dla 
mnie i ruń wonna, i tylko deszcz, 
deszcz i alkohol. Serwus Madon­
na.'' Poeta mnie rozumiał. No 
cóż, żegnajcie ... 

DR WILHELM OLEJNIK 
lek. med. 

ALKOHOLIK 

* * * 

w stosunku clo osób, któ.-e od-
po,\--ied'lia]ne S:\ za f.[), że Ole.r­
nik miał możność prrez siedem 
mi~si~cy kiri"ować Ośrodkiem 

Zdrowia w Starej Kiszewie. 

P. T. Powohn.ym Dl) Te~o Czy­
telnikom dedy'<m}ę fragment spra 
wozdania z tocz.ącegJ,) się ob2o~­
nie w Krak,owie pro<:esu: 

„Marzvmska, absolwentka 4 
klas s.zkoły podst8'Nowej wyoi­
nala ludziom migdałki, op€rowa 
ła, profesorowie znanej kliniki 
lic:~yli się z jej zda:n11em. Fałszy 

wy dyp1om traf.ił do sadowe~o 
archiwum dcipiero z olrnzJi pro­
cesu o fałszdwamie reoeip,t na 
m0rfinę. Chirurgiem w Ciepli­
caeh, laryn~ologiem w Zaibrzu, 
pediatrą w sz,ereigu miejs,0owoś­
ciach była kob;eta, która określa 
pn1ed sądem gwe PE>frS.Onalia j:t­

ko fikcyjne od daty ur:odzenia, 
po na.v.v;;skJo. - Ukończ:yłam za 
okupacji szkołę laborantek me­
dycznych - mówi Marzymska. 
Takie szkoły nie istnLały w Pol 
soe za okupacji a nawet rprzed 
wojna. 

Na .podstawie jakich dokumein 
tów przyjmowano os:karżona do 
pracy w służbie zdr:owia, po u­
niewazn.1eniu fikcyjnego dyplo­
mu? - pyta prze'Niodniczący sq 
du. 

Obejmując nową placówkę 

leka.rską, ,pokazywałam zaświad­

cze:1.ie z poprzedniej, - odpowi1 
da Marzymska. Nigdy i nigdzi,e 
nie żądano ode mnie papierów ... " 
( .. Zdar2:'?nia" z d:1.ia 11.I.59 r.), 

Człowieka stempluji:icego recep Reportet zrobił swoj,e - r2 
ty pie<czątką „Dr Wilhelm Olej- pO"rt może odejść w ci-2il. 
nik, le.karz'' - udaro się zdjąć 
re stryczka. M aria Adamiak 1l 
Gertruda IHoro,v iak u.ratowały ZDZISŁAW HEITH 
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GDZIE ICH ZATRUDNIĆ? NA ZDROWY ROZUM neg10 efektu ono nie da! Bo rze­
czywiście, w przeciągu 7-miu lat 
zapi·s.ano już na ten temat w.i!ele Odbudowanie om.a-wianego od- W ojewód:zka Komisja Planowa 

rozwoju terytorialnego Gdańska 
jest niemożliwa bez oparda go o 
linię kolejową. 

TURYSTYKA TEŻ WAŻNA ..• 

· papieru; wi€lokr·otnie podejmo- cinka linii kolejowej z.aa.szczędzi nia Gospodarczego ma poważne 
wano go w prasie (także w „Ka łoby dojeżdżającym :Z godziny trudności z lokalizowaniem tu 
szeba·ch"), poruiszan,o w radio, po przejazdu <dziennie. · Czy istnieje zakładów przemysłowych. Brak 
dj,ęto dziesiąitki uchwał o ko- możliwość zlikwidowania ty,ch tej linii hamuje rozwój turysty- Badania prz,eprowadzone w ub. nieczności odbudowy linii, poczy dojazdów? Niiestety nie. Zakłady ki, uniemożliwia wywóz do Trój r. przez specjalną komisję po­nając od poszczególnych gro- Trójmi,astai, a szczególnie rprZ!e- miasta produktów rolnych i ho- wołana przy DOKP w Gdańsku mad.z.k;.ch rad narodowych w po mysł okrętowy i porty, z.głaszaJą dowlanych (nabiał, drób, warzy- na żądanie Min. Komunikacj.i wiecie kartusMm, a na Prezy- dals.ze zapotrzebowanie na pr.a- wa, owoce) itp. przy udziale przedstawicieli -dium WRN w Gdańsku sikań- cowników. Gdańsk ani Gdynia w obecnej sytuacji nie ma moż s.pecjalistów PKS wykazały, że czywszy, włączając: · w to szereg nie pTzyjmują na :21amieszkanie liwości racjonalnego zagospoda- ani komunikacja miejska (auto­instytucji politycznych i społec•z ludzi z poza Trójmia,sta, z uwagi rowania wschodniej - podmiej- bi.;;sy, tramwaj), ani PKS nie jest :n.ych. !Z pośród tych ostatnich na katastrofalny brak mLeszkań. skiej w stosunku do Trójmiasta w stanie rozwiązać problemu. rnaj-serde,c21niej sprawą zajęła się Najtań~ze, najeilw:10.miczniejsze 
Rada Ok~gowa TRZZ w G~& •·============================~• powią~~e komu~kacy~e Gdań sku. Słano pisma, delegacj,e - ska z Kartuzami ·osiągnie się, 
ni€·stety bezskutecznie. A może „ ZOFIA MARSZALKOWSKA zdaniem ekspertów, właśnie po-pom:ynamy s,obie zlbyt nieśmiało? 1•1Qr przez odbudowę omawianej linH Na podesz,enie wszystkim zmę- kolejowej. Nc1Jszym zdaniem, od-
czo:nym i wątpiącym podaję, że s z T u R M budowa tej linii nie może być TRZZ zapowiada nowy sizturm rozpatrywana wyłącznic pod ką na twierdzę Ministerstwa Komu tern kosztów i opłacalności in-nikacji. Głowa do góry! A nuż westycji kolejowej. tym raz.em uda się uczynić ja- Brak tej linii utrudnia - jak 
kiś wyłom, taki niewielki, po- N A T w I E R o z E już wspomniano - także- rozwój przez, który doleci głos chóralny wczasów i turystyki na Pojezie-Gdańszczan i Kaszubów do m:zu rzu Kaszubskim, które ma wsze! Ministra? kie dane po temu, aby stać się 

.J jednym z najważni,ejszych obsza Ty.mcz.asem pozwolę sobie j 1e­
szcz.e raz przedstawić pokrótce 
nasze raej,e i argumenty. 

LUDZIE TRACĄ ZDROWIE 

Najbliższe połączenie ko1ej10-
we Gdańska z Kartuzami, a tak 
że z Kościerzyną i Lęborkiem, 
stanowiła linia kolejovva Gdańsk 
-Wrzes:zcz-Kokoszki -Karbuzy, 
zniszczona w c.zasie dz.iałaó. wo­
Jennych w 1945 r. na o<lcin~~ 
Wrz.eszciz--K.okoszki o długi0sc1 
9 km. Powstała stąd p.aradoksal 
na sytuacja. Oto 9 km przed 
śródmieściem Gdańska, a zaled­
wie 2 km przed granicą admini­
stracyjną mias.ta, urywa się gę­
sta w tej, części województwa 
sieć kolejowa, pozbawiając całą 
jego zachodnią część bezpośred­
niego i łatwo osiągalnego połą­
czenia rz Gdańskiem. 
Najboleśniej odczuwają tomie 

szkańcy powiatów kartuskiego i 
kościerskiego, dojeżdżający dlo 
pracy do zakładów w Gdańsku. 
Zmuszeni d,o korzystania z dróg 
okrężnych przez Pruszcz Gdań­
ski, względn i,e Gdynię, ipoświę­
cają tylk,o na sam przejazd po 
ci~giel:.n 4-6 godzin dziennie. 
Efekt tego daje się już zauwa­
żyć - przedwczesną utratą zdro­
wia, przechodzenie na :rente in­
walidzką. dużej części dojeżdżają 
cych. A vv1ydajn:ość ;pracy? 

MINISTRA KOMUNIKACJI 
rów turystyczno - \\typoczynlrn­
wych w Polsoe północnej. 

Odbudowa tej 1inii jest 

•------- (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

wręcz niec,dzov."Ilym warunkiem 
-------•; udostępnienia tych teren.ów mie 

szkań{"om Gdańska dla wypo­

N a Ka,szubach ty.mc1zasem, szcze­
gólnte w pow. kartuskim, istnie­
ją wielotysięczne nadwyżki rąk 
do pracy. Duża gęstość zaludnie 
nia, naji5łabsze w ,woj. gdańskim 
gleby (gros V i VI kl.asy), naj­
niższa wydajność z ha (porów­
naj art. mgr B. Kosznika - ,,Ka 
sze,be'' Nr 2, br. str. 6), najniż­
szy wskaźnik uprzemysło;vienia, 

zmusza mieszkańców tego po­
vVii!atu. do szukania zatrudnienia 
w Gdańs~u i Gdyni. Uchwalony 
ostatnio projekt planu pięciolet­
niego dla pow. kartuskiego sy­
gnalizuje powięks7ienic sie rze­
szy osób nie znajdujących za­
trudnienia na miejs.cu o dalszych 
6 tysię-ry osób. Część z. tej licz 
by mogłaby znaleźć zatrudnien:e 
w Kartuzach czy jesz·cze bliżej 
m1eJsca zamteszk:.ania, gdyby ... 
właśnie, gdyby odbudo\ova.no ko­
lej Kartuzy-Koko~zki-Gdańsk. 

Brak tego poł::JCZJeniia jest poważ 
nym hamukem w efektywnej ak 
tywitZ.acji gospodarczej pow. kar­
tusikiego i w ogóle Kas.zub. 

części powiatu kartuskiego, która 
z racji swego połoienia winna 
stanio:wić naturalne rolniczo-wa­
rzywnic2ie i rekreacyjne zaplecze 
d'l,a Trójmiasta, zwłaszcza dla 
Gdańska. Tymczasem tereny te 
są całkowicie od Gda11ska oder­
wane i pozbawione warunków 
rozwoju, zaś Gdańsk skazany na 
niekończące si~ trudności apro­
wizacyjne. 

Opracowany w 1958 r. etapo­
wy iPlan zagospodarowania prze 
strzennego ze.społu „GD", prze­
widuje skierowanie dalsze-go roz 
woju Gdańska w kierunku za­
chodnim, wzdłuż zdewastowanej 
linii kolejowej. Na trasie tej linii 
lrnlej.owej/ mają. powstać w pla­
nie perspektywicznym nowe, du 
że osiedla, tu rezerwuje się głów 
ne tereny pod przyszłe budow­
nictwo mieszkaniowe. vV koncep 
cji rozwoju Gdańska z.ac-hodni 
kierunek rozwoju ma sta­
n,owić przeciwwagę do przeci.ą­
żonego już obecnie jedyneg.o kie 
runku komunika,cyj:n:ego północ­
połu dnie. Realizacja jedn.ak te­
go j,edynie s;łusznego z uwagi na 
warunki terenowe rozwiązania 

czynku świątecznego. 

CZEKAMY! 

Sprawa uruchomienia tej linii 
zawiera n'.e tylko ważki·e aspek­
ty gospodarcze .i społeczne lecz 
również politycizne. Chodzi nie 
tylko O SZYC.1ią i wyd.a.tną pomoc 
dla obszarów zacofanych gospo­
darc:co (także kulturaln~e) -przy 
•czym sprawa odbudowy omawia-
nego odcinka kolei nie może sta 
nowić w programie aktywizacji 
Kaszub zjawiska wtórnego, lecz 
musi być elementem wiodącym. 
Chodzi również o uzyskanie po­
wiązani a komunikacyjnego terenu 
Kaszub z wojewódzktm ośrod­
kiem dyspozycyjnym, a równo­
c.aeśnie z jedynym w wojewódz­
twie dużym ośrodkiem przemy­
słowym i kulturalnym. 

Tak oto przedstawiają się w 
lapidarnym skrócie najważn:1ej­
sze argumenty przemawiające za 
uruchomieniem linii Wrzeszcz­
Kokoszki-Kartu zy. 

Obywatelu Mini:-trze Komuni­
kacji! Gdańsk i Kasimby czeka­
ją na fzybką., przych;ylną.' decy:zjt:. 

Mgr Zofia MARSZAŁKOWSKA 

NASZ REPORTER W SIEDZIBIE BISMARCKA KRZYSZTOF R.ONT 

,, ... SKĄD WILK 
całej jego masywnej postaci 
tchnęło hardością i niepos­
kromnioną dumą. Pewna szla 
chetność rysów twarzy i do­
stojeństwo rozlane na obliczu 
nie były jednak w stanie przy 
tłumić czegoś prostackiego, 
jakiegoś wyrazu zaciętości, a 

KASZUBI WY Ą" 
zanadrzu plany złamania 
Francji. 

Wszystko to stanęło przed 
oczyma zwykłych obywateli, 
którzy po raz pierwszy ujrze 
li największego z rojalistów 
,,żelaznego kanclerza" Bis­
marcka. 

ku Warcino zjechali admini-
\ stratorzy Bismarcka, aby do 
konać formalności przejęcia. 
30 natomiast czerwca feudał 
nym zwyczajem Bismarck 
wraz z całą rodziną wysłu­
chał w kościele w Osowej u­
roczystego nabożeństwa, ce­
lebrowanego przez przyjacie­
la z lat chłopięcych pastora 
Multerta. Po skończonej mszy 
zacny pastor pospieszył po­
kazać nowemu dziedzicowi 
grobowce poprzednich właści 
cieli Warcina. Tuż przy mu­
rze kościelnym czerniły się 
wielkie głazy. Na granicie 
można było odczytać z polska 
brzmiące nazwisko: Sycewic. 
Nieco dalej były grobowce je 
go następców· niejakiego Mas­
sowa i hrabiego Podewila. 

B lady, lekko mglisty, l~cz 
ciepły dzień kwietnio­

wy. Drogą od Kępic, rozmok­
łą i wyboistą, ciągnącą się 
wzdłuż wapnem pobielanych 
chałup, zbliżał się ku dworo­
wi junkierskiemu w Warcinie 
wysoki, kryty kabriolet. Po­
przez szyby obramowane zie­
lenią firanek, zacieka,Ą,·ione 
oko do8tr.zeg.ało cienie tr12eah 
mężczyzn. Okrążywszy gazon 
stangret zatrzymał powóz tuż 
przy schodach, prowadzących 
na taras domu. Pierwszy wys 
koczył z oszklonej gondoli pan 
tej posjadłości von Blumen­
tahl. W moment potem wy­
siedli dwaj pozostali. Jeden 
z nich, olbrzymiego wzrostu, 
starszy, siwiejący już męż­
czyzna, ubrany z myśliwska 
z oznakami pewnego zniecier 
pliwienia jął się przyglądać 
otoczeniu. Pociągnął swych to 
warzyszy w głąb ogrodu ku 
mrocznej ścianie parkowego la 
su. Cała grupa zatrzymała się 
na wzgórzu przy sadzawce. 
Zniecierpliwienie jakie można 
było wyczytać na twarzy goś 
cia zaraz po przybyciu, ustą­
piło miejsca jakiemuś roz­
rzewnieniu, uwydatniającemu 
się w szerokich, okrągłych 
gestach. 

Zamek w Warcinie 

Od pamiętnego czerwca no 
wy duch wstąpił w ludzi z 
Warcina i okolicy: ta,ki wiel­
ki pan na pewno będzie hoj 
ny i sprawiedliwy. Rzeczy­
wistość jednak miała nie po­
twierdzić tych słodkich na­
dziei. 

Widocznie musiał to być 
ktoś bardzo znaczny skoro 
dwaj asystujący okazywali 
mu na każdym kroku czoło­
bitność. Przyjmował j:ą w SCJO 
sób naturalny, jak człowiek 
nawykły do rozkazywania. Od 

nawet drapieżności, przycza 
jonych w fałdach maski cha 
rakterystycznego aktora. 

Typowy junkier pruski. Ale 
junkier, który nosił już tytuł 
księcia. Za sobą miał dwa­
dzieścia siedem burszowskich 
pojedynków, słynne na całe 
Niemcy mowy w Parlamencie 
Związkowym i dyplomatycz 
nie przezeń przygotowany po 
grom militarny Austrii, a w 

Jeszcze tego samego dnia 
pod wieczór czarny powóz pa 
na von Blumentahl uwoził 
sensacyjnego gościa z powro 
tern w kierunku Kępic. 
Wkrótce jak bomba gruchnę 
ła wieść: Blumentahl sprze­
dał kanclerzowi majątek War 
ci no. 

W niespełna dwa miesiące 
później, bo już pierwszego 
czerwca 1867 roku do mająt 

Jeszcze dziś najstarsi spo­
śród Kaszubów zamieszkują­
cy te ziemie i „za Niemea" 
opowiadają zasłyszane od ro­
dziców anegdoty na temat 
kanclerza. 

Kiedy już dość mocno uprzy 
krzyła mu się rola światowca 
i wielkiego dyplomaty, lubił 
w Warcinie włazić w skórę 

(Dokończenie na stronie 5) 
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CZY TO JEST REGIONALIZM? 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Jako Kaszubka c:uję sic w obo­
wiązku przekazać Panu swoje i tn-· 
nJ1ch osób - którym zależy na do­
bru Pańskiej mozolnej pracu w Re­
dakcji „Kaszeb" - uwaqi dotyczące 
pewnych fraqmentów ostatnich nu­
merów w/w pisma. Moi sąsiedzi z po 
dróży pociqqiem na trasie Wejhero­
wo - Gdańsk - Tczew z obur~­
niem mó'lL'ili o bra.ku so.mokrytycyz­
mu u pewnuch Pailskkh współpra­
cowników, o lekceważeniu przez ntch 
roli wychowawczej qazety, pokazując 
ukratlkiem czołową stronę numeru 
świqteczneqo, na której R.edakcja uz­
nała za stosowne umieścić obok arty­
kułu „Legenda u.,igiiijnej nocy" ł 
wiersza Galczyńskieqo „Snieżek. pró­
szy" rysunek J. Flisaka „Gwiazdka 
w raju" t czterowiersz o wzniosłym 
tytule: .. w Dzień Bożego Narodze­
nia" Jana Sztaud-µnqera. Moi wspól­
pasażerou;ie rzucili cierpkq uu;agę: 
,,Oto kaszubski reqtonalizm, oto kul­
tura i estetyka, nie tylko dla wte­
rza,cych." 

Ostatni numer „Kaszeb'' przyniósł 
nam w darze nowe, tym razem no­
woroczne niespodzianki: rusunek o­
brazującu qościnność kaszubskq A. 
Celarkn i teqoż „Babka Rwiqteczna" 
w przebogate,; kompozycji oraz .'ittż 
wyraźnie „kaszubską" frantówec,kę 
„Hąu hau, hau hau", dLa której R<'r 
d9kcja szuka mun/ka. którubv na­
pisał do teqo szczekaja,ceqo wiersza 
77:eLodię. Sądzę, że muzyk bGd:::ie m11-
su1Ł wziqć wzoru nie z regionów pol­
skich. lecz zza Oceanu. 

Cenie,> Pańskie artykultJ. jak rów­
nież inne prace i notatki podawane 
w 9azf'cie; praqnę, bu qaz<!ta Pańska 
zdobyła licznuch abonent.ów i dawała 
wiernu obraz ktilturu ludow<>j nasze 
ao reaionu, bu kulturę tę vodnosi/a 
i budztla nowe talentv W.,:,rackie. 
Jestem jednak przeciwnikiem mono­
polizowania pewnych działów ga;:etJ/ 
przez malokrytycznych co do swej 
twórczości Ludzi. 

Zdaje się, że Pan Rr:>daktor ma 
szersze grono współpracow"likńw. 

Z szacunkiem 
JANINA CZAPLEWSKA 

Bydgoszcz 

L0 ~· 
JOIHD4~C!I 1 

SZANOWNA REDAKCJO! 

Do artukutu „Ludzie Pomorza" za­
mieszczonego w 32 numerze „Ka­
szeb". zakradła się niekonsekwencja 
w nomenklaturze. We wstępie arty­
kułu podan_o poprawna, nazwę Turze, 
a pod koniec mulnte odmieniono „z 
Turzy" zamiast .,z Turza". 
Sqdzę, Żf? .1cst to blqd korektorski, 

za który nie można winić autorki 
art.1/k'ulu p. Stefanit Milewskiej. 

Z poważaniem 
KS. P. CZAPLEWSKI 
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GWIAZDAMI 

K artuzy, niewielkie, urocze 
miasteczko, usadowiło się 
w sercu Kaszub nad dwo­

ma jezio.:-ami. Aleja dumań nad 
jeziorem z widokiem poprzez ko 
nary drzew na szczyty zabudo­
wań i kościół poklasztorny za­
konu Kartuzów, doi.ina okolona 
lasem bukowym na zboczach, na 
dnie której rozlało się niewielkie 
Ciche .Jezioro z szosą obok bieg 
nącą w le.godnej serpentynie -
to dwa svmbole Kartuz. mias­
tec~ka „młodego". 

W dniu 29 marca br. miasto 
obchodzi s,voje 35-letnie .,uro­
dziny", Z dniem tym zaliczono 
w roku 1923 e:mine wiejską Ka­
tuzy w poczet miast, na mocy 
rozpcrzadzenia Rady Ministrów, 
podpisanego przez jej prezesa i 
ministra Spraw Vlevvnętr::nych 
W. Sikorskiern. Ileż o tym wspom 
nień przywodzi czas miniony! 
Mieszkańcy miasteczka otrzy­

mali w tvmże roku swój sym­
bol - godło: głowę czarnego gry 
fa z sied;~ioma gwiazdami. Dla 
C"zego sied~m ~wiazd, dlaczego 
czarny gryf? Winniśmy zaspokoić 
ciekawość tych wszystkich, któ­
rzy zaglądaja w bliższą czy dal 
szą przeszłość ziemi z tajemni­
czymi krer;ami kamiennymi i gro 
bami-urnami posianymi na fali 
stych wzgórzach piaskowych i 
doliP..ach z wodami jezior wśród 
lasów. 

NADANIE SYMBOLU 

Obecne ·godło nadano miastu 
Kartuzy de!uetem Ministerstwa 
Spraw We'Nnętrznych z dnia 10 
lipca 1923 reku, określającvm 
godło w następujący sposób: 
„Tarcza w niebieskim polu, glo 
wa czarnego gryfa ze srebrnym 
dżiobem i czerwonv-m czore m, 
bez korony, nad głowa siedem 
gwiazd srebrri.ych w układzie za 
konu Kartuzów oraz barwy: 1) 
niebieską, 2) białą i 3) czarną." 

Nadanie miastu ~odht w tej 
postaci zawdzięczamy Aleksandro 
wi Ma:ikowskiemu, autorowi „Hi 
storii Kaszubów", który w Kar 
tuzach ::akończył ,.Remusa" i tu 
dokonał swe~o pracowite~o ży­
wob dla głęboko ukochanej Ka 
szubii. 

W archiwach Prezydium Miej­
~kiej Rady Narodowej w Kar­
tuzach zachowały się akta „miej 
~kiego godła", z których czer­
piemy wiadomości. 

W roku 1922 ówczesny Urzad 
Gminny Kartuzy. zwrócił się do 
Tzydora Gulgowskiego z Koście­
rzyny, znawcy kaszubszczyzny. z 
pr0;;bą o zaprojektowanie godła 
miejskiego, ponieważ przewi::!u­
je się, że gmina Kartuzy zo­
stanie z?.liczona w pocze~ 
miast. Gulgowski odpowiedzi"'ł 
pismem z dnia 29 \Vrześnia 1'322 
roku, że ,:najdokładniejs.'.'.!ych vn-1-
ja.foień i rad ·w sprr;i.wie godła 
udzielić może p. dr Majkowski, 
zamieszkujący w Kartuzach, a 
mający wszeikie ku ternu pod­
kłady i znając·y najlepiej prze­
szłość hi.storyc.zną Kart!t:!". 

Zwrócono sie więc do Maj­
kowskeigo {3.X.1922), które6o u­
zasadnienie projektu godła mia 
sto. zostało przy jęte i dekretem 
wspomnianym wyżej zatwierdzo 
ne. 

MAJKOWSKI O GODLE 
KARTUZ 

Jak mi wiadomo. ooracowanie 
1\'Iajkov1skiego o godle mla.;ta 
Kartuz nie zostało dotąd ogło-

szone druk[em i dlatego wydaje 
mi się rzeczą celową przytoczyć 
ustępy dotyczące projektu. Przed 
wojną (1937 r. ?). do mającego 
ukazać się Slownik1 Geograficz­
nego, dane o miej.;cowości Kar­
tuzy c,pracował Fr. Grucza, w 
tym róvvnież o pochodzeniu her­
bu miasta Kartuz - na podsta­
wie materiałów zna~dujących się 
w Zarządzie Miejskim w Kartu 
zach. 

Jeżeli więc uwzględnimy pier­
wszą formę godła Kartuzów, to 
pochodzenie gm'iny od ich osa­
dy byłoby uwzględnfone, gdyby 
się przyjęło na tarczę ich kolor 
niebieski i siedem gwiazd. Cha­
rakterystycznym zaś dl.a Kartu­
zów jest ich układ u góry tarczy. 
Dlatego proponuję za.trzymanie 
tego układu. 
Przyjąwszy powyższe miel'ibyś 

my kolor tarczy niebieski a u-

Odwrotna strona obiegowego banknotu d[a miasta i powiatu 
Kartuzy Fot. PERSZON 

W pracy l\fajlrnwski2go, noszą 
cej datę 10 grudnia 1922 r. z 
j~dnocze;;ny::n poc!aniem szkicu 
p:-ojektu godła, czytamy: 

„Gmina Kartt,zy ... jest nowszej 
daty i powstała na podkładzie 
dawr.ego klasztoru Kartuzów. 
Stąd god~o. jeże~'i ma mieć his­
toryc.zną i logiczną podstawę m. 
in. powinno uu.·zględnić pocho­
d.z!?nie od osady Kartuzów. 

Godio zakonu Kartuzów w nie 
biesldm polu ma c.zerwoną ku­
lę ziemską opasaną krzyżqm srebr 
nym, nad którym siedem srebr­
nych gwiazd w półkola się u­
nosi... 

kład siedmiu srebrnyc:i gwiazd 
u góry. Należałoby zastąpić ku.­
lę ziemską z krzyżem czymś c:ia 
rakterystycznym d!a Kaszub, al­
bo przynajmniej dla samej osa­
dy kartuskiej. J0ko odpowiednie 
w dotychczasowych projekt~ich 
proponowano: 

1) czarny krzyż krzyżacki, 2) 
wieżę kościoła kartuskiego, 3) fi 
gurę Matki Boskiej, 4) figurę 
mnicha - Kartuzjanina". 

V:lszystkie projekty Majko\vski 
odrz-: . .1.Ca jako niepraktyczne i nie 
celowe. W dalszym ciągu uzasad 
nia projekt następująco: 

JT ANISLA Ił' PESTl(A 

S
ą pisarze, którzy najlepitzj 
czu)q si~ w żywiole h'istorii. 
OdJ.egle tcypadki i wydarze 

nia przebrzmiaie mówią im wię 
cej o spolec.:ności niż dzień dzt­
s-iejszy. Z drngiej strony niema­
łą rolę odgry:.;.,a tutaj jakaś fo­
bia pned tera,:n'iejsz0ścią w o­
czach widu artystów, rzekomo 
wrogą prav..'d-::iu:emu lfryzmoui. 

W pogoni za lir~1ką ZCl.puszcza 
się na wertepy hist0rii również 
Franciszek Fenikowski. Ws.zyst­
kie prau.·~e jerp r,owie.fr'i eksplo­
atują tematykę czasów minio­
nyc1t. Tej skłonności do szuka­
nia bodźców literackich w legen 
dzie i relacji historyka Fenikow 
ski i;czostał wierny w ostatnim 
swdi.m utworze, przepięknej baj 
ce dla dzieci, napisanej wier­
szem. Jej tytnl: ,,Gburzy z 
Gnieżdżewa"*) brzmi jak zapro­
szenie do śmiechu. Żadna bo­
wiem wioska na Kas.:ubach, o­
próc.z Tuszków i Kwieków, nie 
była bardziej uboga, ale też nie 
dorobiła się bardti.ej osobliwej 
sławy jak Gnieżdżewo w powie 
cie puckim. 

O mieszka.ńcach tej wioski krą 
żyły najfantastyczniejsze bójki i 
godci. Ich wspólną cechą był 
kpiarsk~ ton, cięty dowcip 'i zło 
ty humor, karmiący się różnego 
rodzaju gafa.mi. b:ędami i głu­
potą blibiich. Wiele w tych sa­
tyrycznych opowieściach byfo 
przesady, (łowienie księżyca w 
studn'i, próba zasadzenia so[o­
nych śledzi w stawie, topienie 
żywego węgorza) ale przyjemnie 
zanotować, :::e nie ma w nich 
żółciowych pr.-::ytyków i zgryźli­
wości. Anonimowy autor ludowy 
ni.e twor.zyt ich z intencją szko­
dzenia innym, lecz po to, by 
wraz z 'innymi nacieszyć się za­
bawnym widowiskiem. 

Pomysł Fenikowskiego wtopie 
nia cyklu wszystkich „prześm'ie 
chów" w kanwę jednego i to po 
etyckiego utworu, okazał się bar 
dzo szczęśliwy. W rezultacie otrzy 
maliśmy rzecz lekką, utrzymar.ą 
w tonacji wodewilowej, którą z 
równym .:aintqresowaniem czy­
tać będą d:zieci i starsi. 

Spoza humorystycznej fabuły 
wyziera jednak powa.żniejsza 

„Dlatego proponuję Gminie w 
m'iejsce kuli ziemskiej Kartuzów 
głowę czarnego gryfa z srebr­
nym dziobem i czerwonym ozo­
rem. Cały gryf jest godłem wie­
lu ziem pomorskich a nawet 
mia.st (Tczew). G:otcę gryfa w 
tarczy ma Szczecin, ale jest to 
czerwony gryf w białym, odnoś­
nie srebrnym polu z koroną. Czar 
n}J gryf zaś bez korony jest god­
łem starokaszubskiej ziemi oko 
ło Belgradu nad Persantami, skqd 
rycerze Świętopełkowi przynieś­
li nazwę na cliisiejsze Ka.szuby 
bardzo wcześnie. Oprócz tego czar 
ny gryf był gocllem wojewódz­
twa pomorskie::,o za czasów 
przedrozbiorowych polskich. Było 
by historycznie u::a.saclnione, gdy 
by jedno z miast kaszubskich 
przejęło więc głowę ka~:ubskie­
go gryfa w swoje godło ... 

Tarcza. w takim razie okazywa 
luby, jak w przyłączonym szki 
en podal,nn, głowę czarnego gry 
fa z srebrnum dziobem i czer­
wonym ozorem bez korony w n'ie 
bieskim polu.; nad g:o·wą siedem 
qwiazd srebrny~h w układzie za 
konu Kartuzów. 

Uv;ażam, że godło takie odpo 
wiadafoby najwięcej wymogom 
historii, heralc.yki i zasadom pięk 
na. 

Chorągiew z kolorami Gminy 
(lub m'iasta) Kartu:t1 w takim 
razie mia.laby odpowiednio do za 
~ad heraldyki trzu kolory: 1) nie 
bi.eski (tła tarczy), 2) biały (w 
chorągwi srebro zastępuje się ko 
torem białym) gwia.:d i dzioba 
gryf a, i 3) czarny (koio, gryfa 
kaszubskiego)." 

Po ukazaniu się dekretu nada 
jącego miastu godło, ówczesny 
l\fagistrat zlecił wydać drukiem 
godło na kartonie w nakładzie 
~!lO egzemlparzy, z których nie­
liczne egzempfarze są jeszcze w 
posiadaniu niektórych obywateli 
miasta. 

myśl. Gn'i.eżclżewscy gburzy 
wspólnie ze swym duchowym 
przywódcą najmędrszym czlowie 
kiem we wsi - sołtysem, działa-

ją w najlepszej wier:::e, pragną 
zawsze dobra ogółu. Cóż, kiedy 
ich wysiłki, ich czyny obracają 
s~ę przeciwko nim. Zamiast spo 
dziqwanego efektu, nieodmienn'ie 
spotyka ich rc.iepowod::enie. Po­
dobnie jak Hulot posiadają dar 
popadania w konf[ikt z otocze­
niem, tamten widzi to, oni nie. 
Bez względu na katastrofy po­
zostają niepoprawnymi optymis­
tamt Podczas kiedy Hulot był 
tylko pechowcem, prześladowa-

Nr 4 (35) 

LUDZIE POMORZA 

KOCHAŁ 

CHOJNICE 
I ZIEMIĘ 
ZABORSKĄ 
- Chcdaż nie urodził się 

na naszej ziemi, kochał pięk­
ne Chojnice 'i ubogą Ziemię I 
Zaborską - wspominają Bo­
gumiła Hoffmana jego ucznio 
wie z bvłego Państwowego Li­
ceum Klasycznego w Chojni­
cach. Człowiek ten, w okre­
sie dwudziestolecia, obok pra 
cy pedagogicznej, włożył wie­
le trudu w poznanie i propa­
gowanie histori'i i tradycji re­
gion u chojnickiego. 
Bogumił H of fm an urodził się 

17. VI. 1890 roku w Dqbrów­
ce, powiat sztumski, w rodzi­
nie roinika. Po ukoiiczeniu 
gimnazjum w Brodnicy, prze­
nosi ~ie na studia do Berli­
na, gdzie słucha wykładów z 
historii i filozofii. Latem 1920 
roku działa na. terenach ple­
biscytowych. W czasie agita­
cji w. Kiszporku zostaje za­
atakowany przez tłum sfana­
ty.zownych Niemców. Wyszedi 
z tego ciężko pobity 'i poka­
leczony. Pierw~za wojna świa 
towa przeru:ala. _jeqo studia, 
kontynuu_je je dopiero w 1920 
1·okil w Pozna:niu. 

'\V 1922 roku zostaje nauczy 
cielem historii w gimnazjum 
chojnickim. Pracoical. tam aż 
do roku 1938. W tym czasie 
jest czynnym działaczem „To- , 
warzystwo Miłośników Choj­
n'ic i Okolicy", Społeczeństwo 
chojnickie ma mu dużo do za­
rndzi~czenia - pracował nad 
podniesieniem oświaty, krze­
wił kulturę ludową, wpajał w 
młodzież wiedze o Polsce. 

Od chwili poit,stan~a regio­
naheqo pisma „Zabory", jest 
czynnym jeoo współpracowni­
kiem. Spod p'ióra Bognmila 
Hoffmana wyszedł artykuł 
wstępny. ,,Na. drogę". Druko­
wał tam również: ,.Z historii 
gimnazjum państwowego w 
Chojnicach" (1935 r., nr 2-3), 
,,Leon Biskupski, pierws~y pal 
ski badacz języka kaszubskie­
go .. (1936 r. ,11r 2 i w „Pol- 1 

skim Słowniku Biograficz­
nym"), ,,Lustrada starostwa 
czluchotcski.ego" (1936 r., nr 
7-9). ,,Herb m'i.c:sta Chojnic" 
(1938 r., nr 1). 

Lata okupacji Boqumil Hoff 
man spędza w obozie koncen­
tracyjnym w Stutthofie. W cza 
sie ewakuacji więźniów, w 
ostatnim roku wojny, umiera 
w Rybnie, w powiecie lębor­
skim. 

(Oprac. P.) 

nym przez z~ośLiwy los, gburz y 
sami są sprawcami wszystkich 
nieszczęść. Myślą bowiem tak jak 
dzieci, trakt ujqce twory włas­
nych złudzeń równie poważni.e, 
jak zajwiska zachodzące w świe 
cie rzeczywistym. ( Przerażenie 
z powodu ujrzanego w wodzie 
obrazu poplqtanych nóg). 

Obecnie nie n'l.1.eży oczek'iwa.ć 
pojawienia się tego rodzaju ut­
wor6w ludowych. O.~wiata i kul 
tu.ra idące z miasta i niesione 
przez szkolę, rttgujq domorosłą 
mqdro.ść, wykpioną na przykła­
d:ie Gnieżdi:eu·a. ALe pomimo po 
wszechneqo zwycięsttca chłodne 
go rozsądku, posłuchu dla głosu 
nCluki, prau.:dopoclob'ieńitwo po­
pełnienia błędów w życiu ludz­
kim wcale nie zma!alo, zaczęło 
tlllko zagrażać z innej strony. 
Zimna kalkulacja nie miarkowa. 
na ·w ogóle odruchem serca, sta­
je się dziś czę.sto jedynym drogo 
wskazem i jedynym autorytetem. 
Dlatego nie zmalała też wcale 
ilość tragedii. 

Nadmiar mądrości może .<;ię 
więc okazac: tak samo zgubny 
jak jej niedostatek. 
Może autor „Gburów z Gnież­

dżev..,a" napisze dn1.qą bajkę, któ 
ra by była satyrą na współcze.~ 
ne zadufkostwo umysłowe. 

*) Franciszek Fenikowski „Gbu­
rzy z Gnieżdżewa" str. l8, cena 'll:ł IS, 
Wydawnictwo Morskie. 
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więc mamy jeszcze jedną 
wielką rocznicę :--- 800-lecie 
Pucka. Im bliżej Millenium, 

tym więcej ich się ujawnia. Każ 
de miasto czuje się w obowiąz­
ku, przedstawić do wglądu swo 
ją metrykę urodzenia, która za­
świadczy, iż może ono uczestni­
czyć w - zbliżającym się jubile­
uszu. Tak więc i Puck - pierw 
szy port Rzeczypospolitej - ob 
chodzić będzie swoje osiemsetne 
urodziny. 

HISTORIA MIASTA 

Jak podają kroniki, Puck za 
·łożony został w XII w. przez 
pomorskiego księcia Bogusława. 
Początkowo była to niewielka 
osada, której nazwa kształtowa­
ła się• na przestrzeni wielu lat. 
I tak: w roku 1220-1285 - Puck, 
Puczch i Pucz, w roku 1303 -
Pucze, 1348 - Puczk, 1427 -
Puwtczk 1532 -· Puwtczke, 1577 
·- Puwt~czigk, 1630 - Putczigk, 
a od 1700 do dzisiaj - Puck. 

Pierwszą wzmiankę o Pucku 
znajdujemy ,v dokumencie pod 
pisanym przez następcę Sambo­
ra - księcia Świętopełka z ro­
ku 1220. Drugą zaś, w doku_m~n 
cie wystawionym przez ks1ęc1a 
Mestwina w roku 1277. 

Encyklopedia Gutenberga in­
formuje nas, iż osad~ . zo~tała 
podniesiona do godnosc1 miasta 

w 1348 roku przez krzyżackiego 
mistrza Tusmera z Malborka 
(nadanie praw chełmińskich). 
Miasto miało charakter wybitnie 
warowny. Prowadziły do niego 
cztery bramy: Gdańska, Rybac­
ka, Korabna (nazwa od dzielni­
cy portowej) i Młyńska. 
Żvcie ówczesnego Pucka sku­

piało się wokół zamku, wybudo 
wanego w XIV wieku (dzisiaj 
pozostały po nim tylko resztki 
fundamentów). Poprzednio stał 
na jego miejscu zamek drewnia 
ny, będący siedzibą książąt po­
morskich. Zamek otaczały wały, 
pod którymi w głębokim rowie 
płynął strumień Z\Vany Wałecz­
ką. Dzisiaj rzeczka ta płynie ure 
gulowanym korytem tJ.ż otok 
dawnego młyna, w ulicy Zamko 
\Vej. 

PUCK N A STRAŻY 
RZECZYPOSPOLITEJ 

Zamek pucki przeszedł ogó­
łem osiem oblężeń. Od roku 1460 
do 1462 atakowali go Krzyżacy, 
w roku 1464 usiłowali odbić 
twierdzę gdańszczanie. W 1520 r. 
na zamek znów wdzierają się 
Krzyżacy, poczem niespodziewa­
nie zajmuje go król szwedzki 
Gustaw Adolf; jego wojska bro­
niły się tutaj przed wojskami 
Rzeczypospolitej od lipca 1626 ro 

Kościół farny tv Pucku 
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o A OWSKIEGO 
ku do kwietnia 1627 roku. W 
roku 1655 Szwedzi ponownie usi 
łowali zdobyć twierdzę. Ten atak, 
zniszczył prawie zupełnie zamek, 
który z pięknego domostwa-wa­
rowni, zmienił się w ruinę. Za­
chowała się jedynie gotycka wie 
ża. Do kompletnej zagłady zam­
ku przyczyniły się następne woj 
ny szwedzkie w latach 1703-1704. 

Miasto i zamek uległy więc 
kilkakrotnym zniszczeniom. Od­
budowano je jednak ze względu 
na strategiczne położenie Pucka. 
Umocnien[a obronne stawiał tu 
między innymi król Zugmunt III. 
Nakazał on Gdańskowi wyekwi­
pować 18 okrętów, z których 
część zakotwiczono w porcie puc 
kim. Zugmunt III założył też w 
Pucku arsenał wodny do budowy 
okretów wojennych. Po trzech 
latach wybudowano w nim sześć 
ogromnych trzymasztowców wo 
jennych. 
Wyposażenie obronne hvier­

dzy puckiej, dzięki któremu rów 
nała się ona innym twierdzom 
w kraju, wyglądało imponujq~o 
40 armat żelaznych, 2 kolubryny, 
20 falkonetów i około pół tysią­
ca regularnego wojska. Dla obro 
ny Pucka. Władysław IV pobu­
dował forty: Władysławowo i Ka 
7.imierzowo. 

KR()L .-\SGIELSKI 
W ML'R:\CH PUCKA 

Nowe bLoki m'ieszkaLne w Pucku 
Fot. J. CZOSKA 

żackich siedzibą wó Jtó :..r kfzy- Przy ulicy Wej:1erowskiej mies z 
żackich. a pr.:'::Z długi o::re3 - kania dla swoich pracowników 
starostw·em. stawiają Puckie Zakłady Mecha­

Jl.'BILEUSZOWE 
PRZY GOTO W A'.\'IA 

n '~zne. Jetlen blok, który nie­
da·N'Ilo za.mieszkali pierw-;i loka 
torzy, pomieścił 32 rodziny, dru 
gi - w trakcie bud·:}wy, zapew­
ni loc'.llTI 24 rodzinom. 

Stare kroniki wspominają, 1z W pobliżu dworca Centrata 
Puck założony Z'oista.ł w XII Handlu Meb!dL"Ili staw'ia ogrom­
wieku. Trudno jednak ustalić, na r..y luksusowy ipawilon handlowy. 
który dokładnie rok (czy 1956 czy Obo,k nieg,o, na rogu ulic Nowy 
też 1960), przypada 800-letni ju- Ś,viat i Wojska Polskiego. znaj­
bileusz mia3h~. Abv więc n '.e po- dzie miejsce kombinat gastrono-
pełnić hbtorycz.:1e.i eafy, post.a- · k · · t Puck ~ościł w swoich murach ~ m1czny - aw1arma. res aura-nowiano urcczys~.ości 1'ubi1e·JSzo- · d · · ·td wiele znakomitv„ eh osobistości. CJa z ancmg1em 1 . we wciągnąć w obchody l'.Iille- N · · d da · · ~dórych nazwiska znane sa z pod a m1eJscu, g zie wnaeJ; wzno 

r •"''''"',.n· 1·ko' w historii. w roku 1309 nium. sił się zamek, spółdzielni':l prd-"" Na tę uroczystość Puck praq-Drzebywa tu !'"Cerz angielski hrcł cy .,Zatoka", buduje pav:ilon pro 
.1 nie wystąpić w odświętnej szacie. duJk · N bia Derby (późniejszy król Hen- cyJny. ·a parterze umies-z,ezo ,.Zabiegom kosmetycznym" pod- b dz" , · · ryk IV), w latach 1437-1460 na ę te wytworma obuwia, na dano XVIII-wieczne kamieniczki "vygnaniec - król szwedzki Ka pi.ętrze - szwabia. w rynku. Ten właśnie rynek, już z · · dal rol Knutson, któr? sprawował 'l m1as~em, me eko ,morza, w niedługim czasie zamieni się t · r d t władz;:, nad miasti?m oddanym s aJ::i un amen y zakładu dla ... w przyjemny dla ok1. skwer. t ' · · 1 1 · h mu w zastaw, a w początkach s dr"ow 1 rneu ecza nie c orych. 

XVIII wieku lust,ował miast0 Znikna obskórne kioskowe bu- Będzie to luksusowy dom, w któ 
Karol XII. W 1627 roku bawił w dy. a pojawi się zieleń i ławki. rym znajdzie opiekę 200 potrzc­
Pucku wielki hetman koronny Dzisiaj miasto przypomina tro- buj · cych z całego województwa: 
Stanisław Koniecpolski, który od chę wielki plac budowy. WY1Peł- koszt budowy - 9 mln zł. 5.800 
bił miasto Szwedom. Z króiów nia się \Vszystkie luki po zruj- tys. zł ,przeznaczono na budowę 
polskich bywali tu: Zugmunt III, nowanych przez v.rojnę dornach. nowocze.mego ośrodka zdrowi.a i 

J . b" , · Bloki mieszkalne buduje PO\.via L • t k Władysław IV i . an 60 1€5.l{L t R d N ~ pogQLOWJa ra un owego. 
owa ,a a aro ... ,::>wa. W ubieg- Dla m!odzieży powstaje nad 

I Miasto w XIII wieku było sto łym roku oddała ona do użytku morzem ośrodek sportów wod-
1.:.,cq kasztelani, za czasów krzy- sześć nowyc.~ dornów. nyc!i. (koszt budowy _ 600 tys. 

---.-......-'---"~-~---~.,.......,-.......~,.....,--....~,.---4ł"""'""""'"'-'"""°"4~r--...,,.-..... ~---.......... --~.._,,........_..r---....----...-~.,......~---...~--------........~ ~ zł). Tyle samo pochłonie rozbu­
dowa starej szkółki nad zatoką, 

SKBD WILKI I KBSZUBI WY JB , , '' '' (Dokończenie ze str. 3) 

zrzędliwego prus~iego jun­
kra. Wypożyczał więc od któ­
regoś ze. służących najgorszy 
płaszcz i najbardziej zdarte 
buty. Brał kostur w rękę i 
tak przebrany dla niepoznaki 
szedł do chałup swoich chło­
pów. Rola żebraka sprawiała 
mu perwersyjną radość i za­
razem pozwalała na podpa­
trzenie waranków życiowych 
swoich podwładnych. 

Podczas takiej ,vycieczki ,v 
jednej z zagród uchodzącej 
za zamożniejsza, zastał gospo­
dynię i dzieci · przy obiedzie, 
którego główne danie stano­
wiły ziemniaki.. Rzekomy że­
brak domaga sie chleba bid 
niąc jednocześnie na pana 
wioski. Nie wiadomo, miłość 
czy lęk powodował kobietą, 
że nie przyłączyła się do skar.g 
natręta. Następnego dnia rząd 
ca podobno otrzymał polece­
nie zmniejszenia czynszu. ja­
ki mąż tej kobiety płacił d\1:0 
rowi. 

Nieraz gubiono się w do­
mysłach, co właściwie skłoni­
ło Bismarcka do uwicia sobie 
gniazda w tym monotonnym. 
deszczowym krajobrazie Pomo 
rza. Sentyment dla żony Jo­
anny. z domu Puttkamer, za­
mieszkałej dawniej „tuż przv 
Polsce - jak to sam określił 
- w pobliżu Bytowa, skąd 
słychać w nocy jak wilkl i 
Kaszuby wyją", czy też raczej 
ów surowy i ascetyczny kra­
jobraz północny był owym 
magnesem, który zwabił tutaj 
kanclerza? Raczej ten drugi 
wzgląd należy przyjąć za de-

cydujący. W roku 1867 przy­
stąpiono do przebadowy sta­
rej siedziby. To co powstawa­
ło, przypominało zameczek 
książąt włoskiego renesansu. 
Wielkie weneckie okna, cln­
rakterystyczna ornam~ntyka, 
wesoły kolor ścian. Połącze­
nie z gotykiem widoczne w 
ostrołuko·.vej wieży i elemen­
tach dekoracyjnych naruszało 
architektoniczną harmonię. 
Zbytek i artyzm szczególnie 
rzucały się w oczy w moty­
wach dekoracyjnych głó\':nych 
drzwi. Olbrzymią werandę zdo 
biły rzadkie, egzotyczne rośli­
ny: mirty, pomarańcze, figow­
ce itp. 
Najpiękniejszą była-o czym 

i dziś można się przekonać -
frontowa strona pałacu, wy­
chodząca na park. Wewnątrz 
z wielkiego korytarza wysa­
dzonego marmurem - wejścia 
do szeregu pokojów. W jed­
nym z nich zebrano wszystkie 
trofea myśliwskie pana domu 
oraz rzadsze okazy fauny pod­
zwrotnikowej: rogi nosorożca, 
czaszki hipopotamów, kolibry 
itd. :i\/Ieble przeważnie z drze­
\Va dębowego również w sty­
lu renesanso\vym. U drzwi 
wejścio\vych do te.go pokoju. 
zawieszono kotarę. na której 
wyhaftowano napis: ,.Nach 
Canossa gehen wir nicht". W 
głębi korytarza było wej~ciie 
cło tak zwanej czarnej izby, 
gdzie mieściła się biblioteKa 
kanclerza. Niezwykle wytwor­
nie urządzony był jego salon. 
Staroświecki, olbrzymi komi­
nek o zielonych kaflach impo­
nował artyzmem wykonania. 
Na jego bocznych kolumien-

kach wyryto herby rodziny 
Bismarck<llw, :ł. nad palenis­
kiem widniał złoty napis: ,.in 
trinitate robur" (w trójcy si-
ła). \ 

Bismarck słynął jako zapa­
lony myśliwy. ·wszystkie \VOl- \ 
ne chwile spędzał w lesie. W , 
parku stoi jeszcze pawilon z 
drzewa, skąd jak chce fama, 
wielki polityk wyruszał na 
łowy. Nieopodal pawilonu na­
trafiamy na kamienie podob­
ne do nagrobków. Napisy: Suł 
tan i Flora wskazują, że są 
to nazwy zwierząt. I rzeczy­
wiście, kanclerz posiadał swe 
go czasu dwa ulubione psy, 
przysłane aż z Maroka. Moż~ 
to właśnie ich „groby". Przy 
samej ścieżce dwie inne płyty 
z piaskowca. Napis obwiesz­
cza, że tu spoczywają szczątki 
dwu ulubionych koni Bismarc 
ka: Rose:hena i Schmdt€rlin­
ga (Różyczka i Motyl). Te::1 
drugi lmń doczekał się .pam­
nika, który Bismarck kazał 
wmontować w specjalną niszę 
wydrążoną we frontowej ścia­
nie pałacu. 
MLłość do natury i jakaś rus 

sowska tęsknota za prostotą, 
nie wykluczały u Bismarcka 
brutalności i bezwzględności 
- cech charakteru najjaskra­
wiej występujących w jego 
działalności politycznej. Gdy 
szło o niemiecką rację stanu, 
kanclerz umiał być bezpardo­
nowy. Obok zjedno~zenia Nie­
miec, za święty obowiązek 
swej polityki uważał przesu­
nięcie granic Prus jak najda­
lej na wschód. Dlatego główne 
uderzenie skierował prze~iwko 
żywiołowi polskiemu (kultur-

kampf. 
na). 

komisja koloniza ~Y j-

W S',vej mowie na zprzysię­
żeniu Prus Wschodnich, 2ł 
września 189-1 roku wyraźnie 
sformułował swój program 
antypolski. 

Już wtedy jako bystry dy­
plomata zdawał sobie sprawę, 
że nadchodzi era zbrojnych 
konfliktów, które mogą przy­
nieść szereg zmian na mapie 
politycznej Europy. 
Dewizą Bismarcka było: pań 

stwo polskie. ale bez Gdańska 
i bez Kaszubów, czyli tzw. 
Kongrespolen. Do tej poboż­
nej myśli historia dwukrotnie 
wprowadziła poprawki. Po raz 
pierwszy 'V 1918 roku i wresz 
cie w 194.5. 

Dziś w zamku bismarckow­
skim jest Technikum Leśne. 
Zachowało się jeszcze trochę 
pamiątek po „żelaznym kan­
clerzu"'. We ',vschodniej cześci 
parku, na ,vzgórzu stoi kaplica 
rodziny Bismarcków. Z lewej 
strony kaplicy k:lin gobu·.v 
potomków kanclerza. Je~o 
grób natomiast znajduje się 
gd3ie ind.ziej.. Ale najstarsi z 
mieszkań::::ów tej okolicy utrzy 
r.rnją, że duchy r~anclerza i je­
go żony błąkaja się nadal ko­
ło Warcina. Spotykają ich na­
wet czasami. VI lasach mię­
dzy Kępką a dwo~em często 
zauważano pasącą się parę 
rosłych jeleni. Polowali już na 
nie zawołani myśli;.vi, pojedyn 
czo i z nagonką. kłusowri.icv i 
milicja, ale bezskutecznie. Gdy 
strzelający kład7,ie palec m. 
cynglu, momentalnle znikają. 

K R ZYSZTOF RONT 

która przemieni 'się w klub nau­
czycielski. Znajdą tu pomieszcze 
nie: świetlica, biblioteka i mie­
szkania prywatne. 
' Wzdłuż zato~d. w stronę Bę­
dziechm,,·a. na 80 ha ziemi (dziel 
nica Pu-:k-\Vschód) stanie w przy 
s::.lośei osiedle willowe. Zacznie 
sie ono od s.;::>0..-towego ośrodka 

I włókniarzy z Biels~a-Białej, któ 
rzy na ,miej~cu ober.niego baraiku, 

\ postawi.i. stały obiekt pod szkłem. 

\ ,.NOWY ŚWIAT" 

~ 
~ 

W PERSPEKTYWIE 

Nie tylko Warszawa ma syvój 
Nowy świat. Posiada go row-
.ież. a właściwie będzie posia­
dał Puc'k. Będzie t) duża, nowo­
czesna dzielnica, położona na 
v:schód · od ulicy Nowy świat. 
Obecnie wybudowano tam już 
kotłownię i 15-izbow;;J szkołę wy 
posażona w gabinety naukowe i 
salę gim::rnstyczną. Prawdi0podob 
nie latem zakończy się budowę 
pierwszych bloków mieszkalnych. 
No„vy świat będzie nowoczesną, 
jas.ną dzielnicą, zaopatrz.ona w 
sklepy, warsztaty usłt4.."1'Qwe, lo­
kale rozrywkowe itd. Tak więc 
obok średniowiecznych puckich 
kamieniczek, wyr.astaj;:i nowe hl0 
ki. młodsze, od s,voich s1siadek: 
o parq set lat. · 

800-LECIE ZA P ,\SEM 

Jak więc widać 800-letnie ob­
licze Pucka \\ryglą<la wca!~ mło 
do. Rozmach budownictw-a przy 
dał mu rumieńców życia, któ­
rych tak bardzo brakował() śoia­
cemu miasteczku w ubiegłych Ja 
tach. Puck w przyspie3zonym 
tempie stara sj.ę nadrobić 7..ale­
głości dziesiątek lat, aby w dniu 
swego jubileuszu wystąpić w no 
wej bog:1tszej szaciEt. 

P.S. Czytelników informujem y, 
że ś·wietnym gospodarzem pow ili 
tu jest obecnie p . Fel iks Sta.1-
k owski. Stąd ten tytuł... 
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Co słychać w sztabie 
Wielkiego Festynu Młodzieży? 
A wiec w czerwcu spotkamy 

się 'na Wielkim Festyni~ ~'lło­
dzieży Ziemi Kasizubsk1eJ w 

Kośc.ierzynie. Nie jest przypad­
kiem że organizator Fes.tynu 
Zar.z;d Główny Zrz.eiszenia 
Kasizubskiego w Gdańsik,u p,o,­
stanowił tę wielką imprezę 
zorganizować właśnie w Koście 
rzynie. Chodzi bowiem o zakty 
wizowanie tego miasteczka, o na 
wrót do dawnych pięknych tra­
dycji życia kulturalnego i oświa 
towego. Tutaj, w Kośderzyinie, 
w latach zaboru wybudowano 
Dom Polski (Bazar), powołano 
do życia Towarzystwo Czytelni 
Ludowych, tutaj wyszedł pierw­
szy numer świetnego pisma dla 
spraw kaszubskich .,Gryf". 

W Kościerzynie rozwinęli dzia 
łalność wybitni Mł0dokaszubi 
jak dr Aleksander Majkowski, 
ks. dr Leon Heyke czy Franci­
szek Sędzicki. W miejscowym 
Seminarium Nauczycielskim oży 
wioną działalność prowadził Ślą­
zak, ks. Konstanty Damroth, au 
tor licznych szkiców i poezji o 
Kaszubach. 

W roku bież.ącym przypada 50-
ta rocznica „Gryfa" i 20-ta rocz 
nica śmierci Leona Heykego oraz 
Jana Karnowskiego. Wszystko to 
można pięknie połączyć w organi 
zacyjną całość Festynu. 

CEL FESTYNU 
Organizując Festyn pragniemy 

w pierwszym rzędzie: 

e spowodować w społeczeń­
stwie nawrót do dawnych do­
brych tradycji bezinteresownej 
pracy społecznej. Cała kampa­
nia przygotowawcza do Festynu 
winna przebiegać pod hasłem: 
„Sami zdobywamy środki na wy 
jazd do Kościerzyny"; 

e wyprowadzić młodzież z du 
sznej niejednokrotnie atmosfery 
ekskluzywnych klubów i kółek 
na place i ulice, i pokazać, że 
im wieksza zbiorowość tym we­
selej / przyjemniej nie tylko się 
bawić, ale wzbogacać także swą 
wiedzę i odczucia artystyczne; 

• by młodzież wzajemnie się 
poznała, nawiązała kontakty to­
warzyskie, by starzy przyjaciele 
niejednokrotnie po wielu latach 
mogli slę spotkać na Festynie; 

• zapoczątkować na szerszą 
skalę ruch artystyczny i oświato 
wy przed obchodami Millenium; 

• zapoznać społeczeństwo z do 
robkiem artystycznym Ziemi Ka 
szubskiej i Kociewskiej, z naszą 
literaturą i etnografią; 

• poruszyć najbardziej zaśnie 
dziale na Kaszubach miasto -
Kościerzynę. 

IMPREZY JAKICH DAWNO 
NIE BYŁO 

Zarząd Główny Zrzeszenia Ka 
szubskiego przygotował ramowy 
plan imprez, które będzle1my oglą 
dać na Festynie. Oczywiście jest 
to plan bardzo ogólny i każdy 
mieszkaniec województwa gdań 
skiego, każdy zespół artysty,czny, 
klub, organizacja czy instytucja 
może i powinna wyjść z własną 
inicjatywą, zgłaszać Komitetowi 
Organizacyjnemu swoje projekty. 

W dniach Festynu przewiduje 
się więc zwołanie zjazdu absol­
wentów Liceum Ogólnokształcą 
cego im. Józefa Wybickiego w 
Kościerzynie, a być może - i 
Liceum Pedagogicznego (wniosek 
przew. Komisji Oświaty WRN 
ob. Mądrzaka). Poza tym na licz 
nych estradach wystąpią ze swo 
imi programami zespoły arna tor 
skie miejskie i wiejskie, chóry 
ludowe i zespoły żywego słowa. 
Odbędzie się tradycyjna wenta 
i liczne wystawy sztuki ludo­
wej, malarstwa, fotografii artys 

tycznej, książki i czasopismien­
nictwa kaszubsko-pomorskiego 
oraz wystawy problemowe, np. 
„Kościerzyna w literaturze", ,,Do 
robek kulturalny województwa 
gdańskiego" itp. 

Planuje się zorganizować sze­
reg spotkań z pisarzami piszą­
cymi po kaszubsku i o Pomorzu, 
z dziennikarzami dawnej i obec 
nej prasy kaszubskiej, z twór­
cami ludowymi, członkami ruchu 
oporu na Pomorzu i wreszcie -
~potkanie członków Klubów Mło 
dych Kaszubów. 

W· dniach Festynu odbędą się 
liczne wieczorki, np. poświęcone 
Młodokaszuborn - Heyce i Kar 
nowskiemu, ,,Gryfowi", .Józefowi 
Wybickiemu, kaszubskiej liryce 
miłosnej i pieśni lirycznej, a' tak 
że gawędy, jak np. ,,Kościerzyna 
w humorze i anegdocie". 
Różnego rodzaju zabawy, og­

ni,ska harc.erskie, konkursy iPDka 
zy sportowe it,p. dopełnią pro­
gram Festynu. 

ŚCIN ANIE KANI 
Gwoździem Festynu będzie o­

gromne widowisko J<;1na ~iep~i 
pt. ,,Ścinanie kani". W w1dow1s 

TEODORA KROPIDŁOWSKA 
, . 

ROZA 
Róża nim w kwiat się rozwinie, 
Wpleciona w bujne warkocze, 
szepce do uszka dziewczynie 
Miłości słowa urocze ... 

I jak tu nie kochać róży, . 
Gdy mttość widzę w niej wszędzie; 
Kwiat jej opadnie po burzy, . 
Lecz miłość kwitnqć wciqż będzie. 

Fiolka za nic nie zdepcę, 
Chociaż wśrócl trawki się chowa, 
Bo on do ucha mi szepce 
Skromności urocze słowa. 

I jak go nie mieć na oku, 
Jak go nie wplatać w wianuszek, 
KiedJJ on tyle uroku 
Do młod:1.1ch niesie serclUszek. 

Lilia z barwq śnieżystą 
Buja na la.ki kobiercu: 
Ona mię uczy, jak czysto 
W dziewczyny winno być sercu. 

I jak nie kochać lilii, 
Jak _jej nie wiqzać w plecionki? 
To kwiat najmilszy Maryji, 
Sierot i dziewic patronki. 

Lecz ponad wszwtkie w dolinie 
Kwiaty, różyczkę przenoszę. 
Ona to szepce dziewczynie 
Nieznane dotqd rozkosze. 

I jak tu n1e kochać róży, 
Gd.1.1 miłość widzę w niej wszędzie 
Kwiat jej opadnie po burzl/, 
Lecz mHość kwitnqć wdqż będzie! 

(W następnym numerze zamieścimy artykuł Edmunda Kamiń­
skiego, poświęcony życiu i twórczości Teodory Kropidłowskiej). 

ku (~zukanie kani) weźmie u­
dział niemal cała młodzież zgro­
madzona na Festynie z tym, że 
Kościerzyna przygotuje prze­
wodnią grupę artystyczną. Skła­
dową częścią tego widowiska bę 
dzie pochód maszkar kaszub­
skich (stolemy, purtki. smętki, 
czarownice, Heithy itd.), które 
już teraz należy w poszczegól­
nych powiatach przygotowywać. 
Finałem widowiska bE;dzie cało 
nocna zabawa na wolnym po­
-wietrzu, przy świetle pochodni. 

KOMITETY ORGANIZACYJNE 

W celu rozpoczęcia kampanii 
przygotowawczej do Festynu, Od 
działv Zrzeszenia Kaszubskiego 
powo,łają w trybie jak najszyb­
szym Powiatowe Komitety Or­
ganizacyjne, które zajmą się przy 
gotowaniami we wszystkich kie 
runkach, a takż,e akumulacj1ą fun 
duszów, które będą barclzo po­
trzebn.e. Do Komitetów Organi­
zacyjnych powinni wejść przed 
siawiciele tych wszystkich in­
stytucji i organizacji, które w ja 
kiś sposób są zainteresowane Fe 
stynem i pragną się włączyć do 
kampanii p:,z.ygotowawczej. 

Należy przygotować do Festy 
nu młodzież, zespoły artystycz­
ne, przygotować eksponaty na wy 
stawy, inicjować szeroką akcję 
kulturalną. Zadbać trzeba o to, 
by poszczególne grupy młodzie­
ży z miast i wiosek przybyły na 
Festyn z czymś typowym dla 
swojej miejscowości. A więc np. 
K1ościerzvna ze swo,im niedźw.ie­
dziem z herbu, Gnieżdżewo zku 
kłą „arcymądrego" sołtysa, Kwie 
ki z rektorem Akademii, która 
tam ponoć istniała ... 

DO PRACY, PRZYJACIEl,E! 

Niewie],e czasu dzieli 11'.la,s od 
czerwcowych dni Festynu w Ko 
ścierzy~ie. Trzeba więc zakasać 
rękawy i i.lee Festynu doprowa­
dzić do całej naszej młodzieży, 
pobudzić ją do działnia. 

Inicjatywa Festynu zdobyła w 
Gdańsku pełne poparcie. Poświę­
cona tej imprezie specjalna na 
rnda, na której byli obecni przed 
sfawiciele partii, niemal wszyst 
ki<:h .str:oin:n;,ctw politycznych, O'f­

ganizacji młodzieżowych, Kura­
torium i instytucji kulturalnych 
wykazała, że Festyn w Koście­

rzynie jest bardzo potrzebny, god 
ny poparcia. 

A. więc, przyjaciele, do pracy 
z myślą o Wielkim Festynie Mlo 
dzieży Ziemi Kaszubskiej w Koś 
cierzynie! 

SUBISŁAW SZYMANEK 
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Piszcie o stosunkach między ludźmi' 
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 

Od poczqtku istnienia Waszego dwutygodnika z uwagq śledzę jego 
łamy. Wiem, że zespół redakcyjny jest szczupły (no, przynajmniej Pan 
Redaktor Jest szczupły, pozostałych współpracowników nie widziałem, 
znam ich jedynie. ·z piór~), jednak pismo obfituje w coraz lepsze arty­
kuły, budzqce ogolne zamter':.sowanie. Przejawem tego jest iLość sprze­
dawanych egzemplarzy ,,Kaszeb". Na przykład ostatni numer (nr 2 (33)· 
został .rozch.wytany '}V . Kościerzynie w ciqgu jednego dnia. Byłem w ce­
la eh, Jak się to mowt, zawodowych w Kartuzach i tam udało mi się 
pożycz'!jć w „Restauracj.i Kaszubskiej" od obok siedzącego konsumenta, 
poszukiwany przeze mnie egzemplarz. Doszukiwałem się przyczyny, dla­
czego t~~ ~zybko wycz~rpany został portfel przypadaja,cy na Kościerzynę. 

"Y'YJasmenie d<fł mi ( ... ) art~kuł p .. !C:. Plichty. Jakiż stqd wniosek: 
n~lez~toby wysnuc? Gaze_ta pott:inna miescic w sobie treść będqcq odpo­
wiedziq na społeczne, srodowiskowe zapotrzebowanie. Stanie się ona. 
wówczas sprzymierzeńcem czytelnika. 

Dowiedział.em się ?: .:Zapowiedzi .. umieszczonej w arty1{ule Pana Re­
dakt?ra ( ... ), ze ,,Kaszebf;". _w naJblizszym czasie zamierza przeobrazić się 
w pismo tygodniowe. Wiesc ta uradowała mnie ogromnie. Przypominam 
sobie, że kiedyś Pan Redaktor narzekał, że pismu trudno prosperować 
(chodziło o t7w. fi:wnse) .. Sqdzę, że P:Z.Y. tygodniku kłopoty te przejdą 
do przeszłości. Waznym Jest, aby skrocic czasokres ukazywania się ga­
zety, pozyskać czytelnika przez interesujące go artykuły obniżyć O kil­
ka~aście czy kilka<;iziesia,t groszy cenę i..: ,,szafa. gra"." 'Na pewno zdo­
łacie wtedy pokryc koszty własne, podwindowac swoją stopę życiowq~ 
a nawet uciułać fundusik na wczasy niedzielne dla redaktorów (Szwaj­
caria Kaszubska jest przecież taka śliczna!). 

Orientuję się, że „Kaszebe" świadomie' wymierza sobie kurs na tzw~ 
tematykę regionalną. Odzywają się tu i ówdzie głosy, że pismo nie po­
winno jednak zacieśniać problematyki, że r.ie można schodzić na par-

1 t1ikularne. zaściankowe pozycje. Wypada im przyznać rację. Jestem oso­
bi.foie zwolennikiem tezu, zgodnie z którq problematyka w piśmie po­
winna być wszechstronna, z tym, że znalaztoby się i miejsce na mate­
riały wycelowane w określonym kierunku. 

Daje się zauważyć, że pismo zbyt dużo uwagi poświęca problematyce 
hi~toryczne'i. czesto dotyczqcej tych samych osób i kwestii. Widzac· to 
C'."l/telnik doznaje zawodu, iż zbyt mało znajduje dla siebie ze spraw, 
które interesuja go aktualnie, na codzień. .,Kaszebe" majq charakter 
przede w.nystkim pisma spol:ecznego i dlatego problematyka traktujqcn; 
o stosunkach międzl/ ludźmi. szczególnie tymi, którzy zamieszkują nrrsz: 
region, stanowić powinna punkt ciężkości pisma. 

Łqczę pozdrowienia 
ADW. DAR.IUSZ SZYMIEC 

Kościerzyna 

Piepka za mało gada .. ~ 
DROGA REDAKCJO! 
Chciart>ym podziękować Redakcji za nadesłanq odpowiedź na mój 

list. dziękuję również za zamieszczenie go na łamach pisma;. Dzięki niemu. 
przekonałem się - wbrew moim dotychczasowym przypuszc„eniom - że 
pismo Wa.sze czyta różnież młodzież Liceum Pedagogicznego w Wejhe­
rowie i to nie tylko ta z naszego regionu, ale i młodzież z odległych. 
krańców naszego kraju. 

Ostatnio, a dokładnie 14 stycznia br., w auli Liceum Pedagogicznego 
znany literat kaszubski Jan Piepka wygtosił odczyt na temat literatU?'Y 
kaszubskiej. SłUchaczom podobały się pełne humoru gadki kaszubskie, 
którymi J. Piepka urozmaicai prelekcję. Niestety, jeclna godzina to za 
mało, aby chociaż w ogólnych za.rysach przedstawić literaturę kaszubskq. 
Tego typu spotkania powinny odbywać sie znacznie częściej. gdyż wie­
dza o regionie kaszubskim jest wśród młodzieży bardzo skqpa. 

C-ieszy mnie wiadomość, że ,.Kaszebe" wkrótce będą tygodnikiem. 
So,rlze. Żi.' nastapi to już w najbli)l!:zym czasie i wobec tego życzę Re­
dulccji pomyślności i dalszych sukcesów w pracy. 

Jeszcze jedno - coś o „Fi.tie". Ten organ „Dłudziego Kerama i współ­
męczenników" bardzo mi się podoba, n że lubię żarty więc postanowiłem 
jeden z moich ,,fifów" przesłać Redakcji. 

Łącze najserdeczniejsze pozdrowienia 
ZDZJ SŁAW KU ŻEL 

Wejherowo 

O kościerskinz zlocie młodzieży 
PANIE REDAKTORZE. 
Drech Gola w swoim noworocznym „goleniu" dobrał się i d19 mo­

jej „brody". Poniewaz zostałem „sprowokowany", .wi~c zabieram głos 
o Zlocie Młodiich tymbardziej że Gola ma zmartwienie, a zmartwienie­
skraca życie. Ocz'ywiście to ostatnie nie może nasta,pić, bo co by bez 
Goli robiły białki! 

Jeżeli 'chodzi o Zlot, to z wiadomości tej szczerze się ucieszyłem. 
Jest to impreza godna realizacji i na pewno nie zabral~nie w niej mło-

dzievtlel'Jc~sz~fgrieiitodzieży w Kościerzynie powinien zgromadzić szcze­
gólnie młodzież z Kaszub. Ale nie tylko z Kasz~~· Propo:i,uJę, ~y i:ii­
prezę tę trochę rozszerzyć. Ponieważ program JeJ zapowiada się cie­
kawie (m. in. występy artystyczne reg_f,on.alnych, ze~połow), przybyły by 
tu na pewno drużyny turystyczne z TroJmi_ast.a, K?ciew~a, a tak,.,e z głębi. 
kraju. Do organizowania tej impre;Y. :mogtbłJ się tez _włqczyć za7:zqd 
Okregu PTTK i Oddział PTTK w Koscier.zynie. Pomoc i rada doświad-
czonv,ch organizatorów turyst11ki zawsze siq przyda. . 

Dlatego proponuję zarzq.dowi Zrzeszenia. .Kaszubskiego zaprosić do 
Komitetu Organizacyjnego Zlotu przedstawiciela Okręgu. PTTTK (np. 
K Janowskieqo mar Wojnarowskiego czy mgr Stefanowicza) i przed-· 
stawiciela Orldzi~łu PTTK w Kościerzynie (np. prezesa A. Patoi<a, H. Gru-
chałę czy K. Mrowińskiego). . . . • . . 

Zlotem kościerskim zainteresowan')J tez Jest osobiscie piszący te słowa 
(wraz z białka.). . . . 

Przy okazji informuję, że w dniach 14-2? czerwca odbędzie się na 
Kaszubach impreza o charakterze .ogólnopolsk~m - IV Nadbałtycki !{a~d 
Turystyczny PTTK. A więc nie wiem. czy me byłoby slus::ne zrobienie 
kościerskiego Zlot.u przed lub po tym. czasie, aby imprezy te nie du-
blowały się. Ale to sq tylko propozycJe. DRECH SKONKA z PTTK 

Gdańsk 

" 
Choróbsko" - to dobra komedia! 

SZANOWNA REDAKCJO! 
26. XIJ. ub. r. zespól amators~i w Starych Polasz~~ach !~ystawił 4~ak­

towq komedię kaszubską Staszkow Jana pt. ,,Choro?sko . Sala wido­
wiskowa w nowowybudowanym Domu Kultur-u zapełmo;ia była po br2;e­
Gi. sztuka jest lek~a, pełna 1?,u:r:ioru, tem~tucznie zwiq..za~u. ze wspol­
czesnym życiem wsi kaszubskteJ, walczy "' za~o_bona~i ! zac~f~nte'71'. 
sztuka w dostała się do naszych. :qk w rękopisie, d::tęki upr,.,eJmosct 
pani redaktor Izabelli Trojano~skteJ. .. ..,, . . . 

za pośrednictwem Redakc.3i „Kasz~be pragniemy zto::yc autorou:i 
wyrazy uz"1.ania za jego utw?r oraz zy_czymy, aby .. sz.tuka .ta Jak na2-
szybci.ej WJ/dana została drukiem, by moc udosiępntc Je{ szerszemu ogo­
łowi lrnszunskiemu. . . .. . 

1 Równocześnie zwracamy. si~ z gorqcc:( prosbq do rf!dakcp o zamiesz·'?' 
czanie na łamach pisma krotkich hu:71oresek, gadek. r1:talogo.w czy mono-
1.ogów, które można by wyko:zystac. U? praci, św~etlicoweJ. . 

Naszemu pismu życzymy Jak naJwięksZ!JCh osi(lgnię~ w pracy n?,d 
podniesieniem poziomu kulturalnego i go~n~darczego req.ionu kaszubskie-_ 
go, ŻJJczymy również i tego, ab'!; ,,Kas:zebe" były na3ciekawszq lekturq. 
w każdym kaszubskim domu. 

LEYKOWIE 
Stare Polaszki 

Wyjaśnźa1ny wszem i wobec 
SZANOWNA REDAKCJO! 
w związku z ukazaniem się w „Kaszebach" nr 2 (33) artykułu Krzysz: 

tofa Ronta pt. ,,N~jbliższe plany", jesteśmy zmuszeni przekazać RedakcJt­
nast<>nujqce wuja.śnienie: . . . " e Przy Oddziale Gdańskim Z.K. nie ma zadnego Kola Z.Ki .IstnieJ~ 
nu.tomiast Klub Studentjw Kaszubów. ,.Ormuzd" .. Fakt te.n pow.nien. ~YC: 
cln/ba redaktorowi „Kaszeb" znany i sqdzimy, ze nalezałoby własciwq 
na:.nnę używać na łamach pisma. . .. e w strukturze organizacyjn.ej Klu_b:u, nie :n,a funkcJt. przewodnicza~ 
cego. Tpm samlJm informacja. ze WoJC'L~ch Kiedrowski Jest przewodni 
czqcym Klubu (autor pisze Kota), jest niezgodna z prawcl.q. 

CZŁONKOWIE KLUBU „ORMUZD"· 
STANISŁAW RE.TTER 

WOJCIECH KIEDROWSI{l 
JÓZEF KLASA 
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NOTATNIK 

KULTURALNY 
TEMAT ZAWSZE AKTUALNY 

BYTOW. Kierownictwo tutejszego 
PDK wspólnie z Inspektoratem Oświa 
ty, organizuje w związku z Mille­
nium sieć odczytów na temat hi­
storii Pomorza Zachodniego. Szcze­
gólną uwagę prelegenci zwrócą na 
historię Ziemi Bytowskiej i Lę~or-
skiej. (ir) 

MUZEUM W KLUKACH 

KLUKI. w bieżącym roku projek".' 
tuje się zalCJ!;:enie w Klukach. wsi 
zanueszkalej przez Słowińców, m_u­
zeum slrnnsenowskiego. Znalazło!JY 
ono pomieszczenie w dwóch chat~ch. 
Autorem tej cennej inicjatywy Jest 
p. mgr Sikora, kierownik muzeum w 
Ko~zalinie. st. 

.,PRZEMYSŁAW Il'' W CHOJNICACH 

CHOJNICE. Po Kartuzach. Teatr 
Dramatyczny z Koszalina z~wit_ad_ do 
Choinie. Wystawił on tu rowniez 3-
aktową balladę „Przemysław . Il'.'; 
Chojniccy widzowie miel.i moznosc 
poznać w skrócie życie _Jednego . z 
książąt, który dążył do ~Jednoczerna 
Polski i oparcia je.i gra~uc o. Bałt3:~; 
-czym ściągnął na s1ieb1e r1.1enaw1s~ 
magnaterii i szlach.ty, co w k~~1s.ek­
wencji doprowadziło do. zaboJs"w.a 
k.sięcia. w roli •tytułoweJ wystąp,ł 
W. Gryn. (Z. S.) 

,,Mn,oSC NA ROZDROŻU'' 

GNIEŻDŻEWO. Do rejestru zespo­
łów artystycznych działających na 
terenie powiatu puckiego, należy do­
łączyć jeszcze zespół teatralny zrze­
szenia Kaszubskiego z Gnieżdżewa. 
Niedawno wy~t;awił on komedię , .Bo­
gata wdowa" P. Kołodzieja, a obec­
nie przygotowuje „Miłość na rozdro-
żu". {st) 

10-LECIE PIESNI 

GDANSK. W grudniu H58 r. Gdań­
ski Związek śpiewaezy obchodził .Ul­
lecJe swego. istnienia. W uroczystości 
jubHeusz:Jwe.i. która odbyła się w salt 
Filharmonii Bałtyckie.i we Wrzeszczn, 
wzięło udział o!-1:oło dziesięć chórów 
7, województwa ~clańskiego. ·w czę::;ci 
~rtystycznej z repertuarem kaszub­
skim wystąp:ł m. in. zespół chóralny 
,.Harmonia" z Żukowa, który wyko­
nał trzy pie5ni kaszub5kie Efrena 
·Tredera pod dyrekcją kompozytGra, 
oraz zespół {również „Harmonia"! z 
\~'ejheruwa. • 

l SZUKAMY S 
NOWYCH TALENTÓW ~ 

Teatr Zrzesze:1ia Kaszubskiego 
im. Jana Karnowskiego w Wej­
herowie, ogłasza KONKURS pod 
hasłem: SZLKA:\IY NOWYCH T \. 
LENTOW. Do konkursu mogą sta­
nąć osoby bez względu na wiek. 
pteć i wykształcenie; wszyscy ci, 
którzy chcieliby w przyszłości 
być członkami zesoołu teatralne­
go lub zespołu pieśni i tańca. 

Warunki konkursu: 

GRUPA I - teatr: wystąpić W 
4 rolach w sztukach wy.stawia­
nych przez Teatr Kaszubski w 
Wejherowie. 

!]-RUPA' II - recytacja: wyko­
nac 8 recytacji na imprezach or­
garnizowanych przez T K. 

~RUPA III - śpiew: a) wyko­
nac 3 pieśni solowe 

b) wykonać 5 pi~śni zesooło­
~xrych (duet. trio, kwartet itp) na 
imprezach T. K. 

GRUPA IV - taniec: wykonać 
w z_espole 8 tańców kaszubskich 
na imprezach T. K. 

Dy~ekcja Teatru zapewnia: po­
moc mstruktorską, dobór reper­
tuaru, nut oraz fachową pomoc 
W r:iauce. Osoby wyróżnione otrzv 
maJą nagrody pieniężne. na które 
Dyrekcja Teatru przeznacza 20 
tys. zł. 

I nagrod'l - 7 tys. zł. 
n nagroda - 5 tys. zł. 
III nagroda - 3 tys. zł. 
oraz 10 nagród po 500 zł. 

Zgłoszenia kandyda Lów · na kon 
kurs przyjmuje Dyrekcja Teatru 
Kaszubskiego, We_jherowo skryt. 
poczt. 57 w terminie do dnia 20 
Iut~go br. Zgłoszenia należy skła­
dac na piśmie z podaniem nazwi­
ska ! imienia, daty i miejsca uro 
ctzema. zawodu, miejsca pracy o­
r~z dokładnego adresu zamieszka­
nia. 

. BliJ'isze szczegóły oraz regula­
mu~ Konkursu otrzymają kandy­
daci po nadesłaniu zgłoszenia. 

(ir) 

'l'ROCHĘ CYFR ... 

PUCK. Na terenie powiatu puckie­
go istnieje siedem kin stałych: w 
·w1adysławowie, Pucku, Jastarni, Sta 
rzynie, Wierzchucinie i Strzelnie. Ogó 
łt:!m mogą one pomieścić 1 300 osób. 
K'ina objazdowego w powiecie nie 
ma. w okresie osta.nich trzech lait 
ilość świetlic wzrosła z 4 do 25, w 
tym zorganizowano wzorowe świe­
tlice w Starzynie, Strzeln;e, Wierz­
chucinie, i Zell.strzewie. W tym. sa­
mym czasie ilość bibHolek wzrosła 
dwukrotnie z 7 na 14, a Lczba to­
mów wynosi obecnHe 23.534. W ciągu 
trzech lat zakupiono w powiecie 
7.444 książek. (ap) 

,,ZALOTY NA KWATERZE" 

STARZYNO. Amatorski zespól 
Checz" ze Starzyna, który niedaw­

i,;.o Vv-ystawił kom~dię Fredry „Pan 
Jowialski'', przygotowuje obecnie no 
wą premierę. Będzie to wodewil w 
trzech aktach „Zaloty na kwaterze". 
Wystąpią w nim utalentowani człon­
kowie „Checzy", m. i.n. Ł. Jaffki2, 
E. Falkowski, A. Muża i mni. (st) 

BĘDZIE SWIETLICA 

POŁCHOWO. W ubiegłym roku za 
wiązał się tu zespół amatorski, który 
zadebiutował sztuką B. Sychty „Han 
ka sę żeni". Młodzi miłośnicy Mel­
pomeny mieli sporo kłopotu przy 
organizowaniu prób i przedstawie!'1, 
we wsi nie ma bowiem świetlicy i 
trzł!ba było zadawalać się ciasną 
szkolną salką. Wróble na połchow­
ski:::h płotach zaczęły ,iednal{ ćwier­
kać, że miejscowi gospodarz<? noszą 
się z zamiarem przyjścia z pomocą 
swoim dzieciom i być może już w 
niedługim czasie powstanie we wsi 
świetlica. Na razie z braku własne.i. 
zespół wystawił „ Wesele kaszubskie" 
w świetlicach sąsiednich wsi, a więc 
w Celbov.rie, Mrzezinie, Rekowie. L;:.­
śniewie. Gnieżd,".i:ewie i innych. Pra­
cą zesp,olu kieruje miejscowy nauczy 
c1el, p. Jan S~enke. · (st) 

NOTATNIK 

SPOŁECZNY 

CZTERECH ZABITYCH 

CHO.JNICE. Jak wynika z infor­
macji K. R. M. O. w Chojnicach, w 
ubiegłym roku na terenie powiatu, 
ogółem miało miejsce 40 wypadl-:ów 
drogowych, w tym rozbitych pojaz~ 
dów - 20, 4 zabi:e osoby, 19 ran­
nych. Ogółem spowodowały one stra­
ty na sume 30.250 zł. W porównan;u 
z rokiem 1957, cyfra ta zmalała o 20 
tys. zł. {zs) 

TAAKI CHARAKTER! 

KOSCIERZYN A. Kolegium Orze­
kające przy PPRN ukanilo ~rzywną 
1500 zł Kazimierza Kulasa. który w 
listopadzie ub. r. w stanie nietrzeź­
wym dwukrotaie wszczął awanturę 
ze swoją żoną i t'='ściową. Składając 
zeznanie prz:vznał się on. że podobnie 
zachowuje się dosyć często. bo, n'e 
stety, już taki ma charakter. Kole­
gium r,o r2z o,;t.a '.n: Z::\& 1.0S"lvv.ało karę 
grzywny, w przyszłości notoryczne­
go awanturnika czeka areszt. (hk) 

WYSCIG Z CZA<;E:'/1 - SKONCZONY 

KARTUZY. Przystanek autobusowy 
który dotychcus mieścił się na Placu 
22 LipC'.l zost::il ostatnio przeniesiony 
na ul. Dworcową w pobliżu stacji ko 
lejowej. MRN wydajac tę decyzję, po 
szła na rękę wszystkim, którzy do 
jf·i'dżająe autobusami do Kartuz, mu 
sieli kontynuować dalszą podróż po 
ciągiem. Nieraz tneha było prze­
strzeń między Placem 22 Lipca, a 
dworcem p:zr·hyć biegiem i n\e za.w 
sze zdążyło się na c1:a<;. Teraz pro­
Mem ten na!e'i.eć już będzie do przesz 
łości. (bu) 

NOTATNIK 

SPORTOWY 
SPORT NA WSI 

GNIEŻDŻEWO. Ostatnin 'pows.taia 
tu przy Kole Zrzeszeni? Ka~zub~kie­
go sekcja sportowa. ktorą lneru.1e P 
Aniszewski. Pos'.:awiła ona sob'e za 
zadanie rozwój kultury fizycznej 
wśród gn:eżdżewian. Czek.'.lmy n;i re-
zultaty! (st) 

NOTATNIK 

SĄDOWY 

UMORZONO DOCHODZENIE 

PVCK. Decyzja Prokm·aitora Po­
wiatowego z 31. XlII. 1958 r. umorzo­
no dochodzenie przeciwko Engelber­
towi Szomborgowi z Jastarni wobec 
zaistnienia okol1iczno§;ci wymienio­
nych w artykule 245! § 1 KPK. (g) 

KASZ EBI: 

NALEŻY POMYSLEC 
O „KASZUBSKIM SEJMIKU 

TURYSTYCZNYM" 

PTTK wspólnie z redakcją „Ka­
szibi~'· zorganizowało w ubiegłym 
roku pożyteczne spotkanie organi­
zator-ów turystki i działaczy tury­
stycznych. Ten „Kaszubski s~jmilc 
Turystyczny" odbył si~ w stolicy 
,,Szwajcarii Kaszubskiej" - Kartu­
zach. 
Uchwała tej narady zawiera m.in. 

wniosek, by organizować co roku w 
Kartuzach tradycyjne „sejmiki". 
Warto więc, ażeby już obecnie gos 
podarze „se.imiku" (kartuskie PTTK 
i władze terenowe w Kartuzach) po 
myślały o przygotowaniu tego spot­
kania. Do otwarcia tegorocznego se­
zonu turystycznego pozostały już tył 
ko 3 miesiące. A wiele r,praw doty­
czących schronisk, wczasów i prova 
gandy turystyjCznej nie zostało je­
szcze ostatecznie ustalonych. 

CZESLA W SKON'KA 

NOTATNIK 

TURYSTYCZNY 
TURYSCI 

PUCK. Co roku latem, wielu tu­
rystów odwiedza powiat pucki. W ro 
Im 1957 było ich 70 tys.. a w roku 
ubiegłym 63 tys. (ap) 

SKŁADANKA KRAJOZNAWCZA 

GDANSK. Oddział PTTK „Trójmia 
sto'', wydał osta·tnio skl:adankę tury-
styczną „Przedmieście Gdańska św.ę 
ty Wojciech". Omawia ona historię 
gdańskiego przedmieścia, jego rolę 
w organizowaniu się państwowości 
polskiej oraz zabytki osady. Tekst 
ilustrują ciekawe zdjęcia. Składankę 
można nabyć w Oddziale PTTK 
.. Trój mia.sto", Sopot, ul. 20 Paździer-
nika 769. Cena 1 zł. (ir) 

POJADĄ DO CZECHOSŁOWACJI 

KŁANINO. Młodzież z 'I'echnikvm 
Rolniczego w Kłaninie p-os~nowiła 
latem urządzić wycieczke do C:o:ecr.o­
słowacji. Aby zebrać odpowiednie fun 
duc;ze, zorganizowali on.i cykl wys:ę 
pów w pobliskich wsiach. N:i pierw­
szy ogień poszła komedia F'redry 
„Gwałtu co s:ę dzieje". Obej!'2eli ją 
mieszkańcy Pucka. S~a.rzyna. Weihe­
rowa, Jastarni, Władysławowa. Kro­
kowa i Rozewia. Drugą premierą ze­
społu była komedia Chrząszcza ,,Cha 
łapach i Chalapaczka". zespołem te­
atralnym kieruje nrof. Wł. Denisie­
wicz. wśród aktorów-uczniów wyróż­
niają się kol. kol.: K. Derkowski, .T. 
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Pod odresem Prezydium MRN w Kościerzynie 

SKRZYWDZONO KOBIETĘ 
Leży przede mną plik zaświadcze11. 

lekarskich, poda11. i próśb Zofii Kraj 
nik - prostej kościerskiej kobiety, 
w obronie której występowali mów 
cy na spotkaniu społeczeństwa Koś 
cierzyny z redakcją pisma „Ka­
szebe''. 

Skrzywdzono kobietę. Karygodnie 
skrzywdzono. Znieczulica, która nie 
od dzisiaj ogarnia pewnych urzęd­
ników Prezydium MRN, staje się 
plagą społeczną, sygnałem otrzega­
jącym przed swobodnym pochodem 
tej plagi. 

Oto dwa fragmenty dwóch pism 
Prezydium MRN do p. Zofii Krajnik: 

„W rozpatrzeniu skargi Obywatellci 
z dnia 13.111.56 r. skierowanej do Ko 
mi•Ptu DI:i Soraw Radiofonii Polskie 
Radio Warszawa, Prpzydium MRN w 
Kościerzynie zawiadmah iż K1Jmi<;ja 
Bytowo-Mieszkaniowa stwierd·liła st,in 
mif"S7.k'.lnic,wv n'1. miejscu i pos·ano­
wiono ująć Obywatelkę na listę pn­
trzebu.iących z prawem pierwszeń­
stwa wg kolejności, gdzif" przl"wi­
duje się przydzit>lenie Obyv.atelce 
mieszkania w miesiącu lipcu 1956 r." 

Chmielew'iki ,vta1ys!aw 
Zastępca Przewodniczącego 

I fragment drugiego pisma z dnia 
9.I.1957 roku. 

„Prezydium MRN w Koś,"i~rz~,nie 
( ... ) zawiadamia. iż przychvlEo sie 
do prośby Obywatellii i na wiosn~ 
h"'. np.,..,.-17;,.,li Obvw;-it~Irl' mie'.zkanie 
odpowiadające wymogom do prac"­
wania chałupniczo oraz zdrow1Jtn~ 
'11:ł Obyw. 1 rod'liny (tekst do5lo­
wny) 

C'hm:el~wsl~i Władysław" 
I jeszcze jedno pismo, Ko1nitetu 

Powiatowetgo PZPR: 
,,Komitet Powiatowy PZPR( ... ) zwró 

cił się do Prezydium Miejskiej Rady 
Narod:1wej w J{o,;cierzyn;e, gdzie to 

~ \VKRÓTCE 
j W KASZEBACH 

e Tadeusz Bolduan - Zasady po 
zytywnego działania. 

41 1irzysztof Ront - Z działalno- ~ 
ścl Rady Okręgu TRZZ. < 

e Stanisław Pestka - ,.Wesele . 
Kociewslde" Bernarda Sychty. \ 

Komisja Mieszkaniowa przy PIHRN 
na swym posiedzeniu w dniu 4 lip­
ca 1!157 r. rozpatrzyła i załatwiła p:J 
zyt.ywnie zażalPnie ob. Kra.inik Zofii, 
wpisując obywatelkę na listę pierw 
szeństwa w otrzymaniu mieszkania. 

1-szy Sekretarz KP PZPR 
Pelewski Jan" 

Dość! Prezydium MRN „załatwia 
pozytywnie" sprawę od l!J56 r~ku. 
Czy nie za długo trwa ta cała za­
bawa? Ongiś przyrzeczono na „s~o 
dwa" mieszka111e p. KraJnik. później 
jednak kazano jej się go zrzec za­
pewniając, że wkrótce otrzyma m,c 
szkanie nad apteką w rynku lutJ w 
nowym bloku przy ul. Swiętojail­
skieJ. Dawne .to dzieje, smutne i bo 
lesne; smutniejsze jednak to, że po 
dziś dzień lekceważy się tę sprawę. 

P. Krajrnk jest wdową. Otrzymuje 
skromną rentę µJ mężu. Dorabiała 
pracą fizyczn,l w Zakładach Mięs­
nych, jednak choroba dwojga nie­
letnich dzieci zmusiła ją do porzu 
cenia tej pracy. Obecnie dorabia kra 
wiectwem. Mieszka w norze! Lóżlca 
stoją na cegłach, bo podłoga zalana 
wodą. Zimą śnieg zasypuje „miesz­
kanie". Meble, bielizna - gniją. A 
noce są niezwykle urozm.aic·:1ne ... po 
lowan1(óm na szczury, k.~ore bezczelnie 
latają po spiących w łóżkach. Ha! 
Sielanka, która powinna być udzia­
łem pewnych znieczulonych urzędni 
ków kościerskiej MRN. 

Czytam zaświadczenia lekars\{1e. 
Dwo.1e małych dzieci ustawicznie 
choruje, błąka się po szpitalach i 
Akademiach Medycznych, a micJsco 
wy lekarz, Czesław Lob.i, niemal 
rozpaczliwie wypisuje zaswiad...: ~en,3. 
że „tylko poprawa warunków 1111cs:r. 
kaniowycll w dużym stopn:u mo.ie 
przyczyn:ć się do pełnego wykcze­
nla'• tych Bogu ducha wmnycn dzie 
ci. Czy pewni urzędnicy Prezydium 
MRN nie są zdJlni pojąć tragedii 
wdowy - matki? Czy los dzieci zu 
pełnie ich me obcnoctzi'! 

Pani Krajnik jest zrozpaczona i już 
nie wierzy w otrzymanie mi~szka­
nia, chociaż kościerskie władze na­
dal zabawiają się w obiecanki. Py­
tamy: ,ialc długo jeszcze pani Kra.i­
nik będzie Czcliać na mi,•szl;an ie, 
które należy się jej w pierw:.z~j ko­
lejności i to NATYCHMIAST? .N'iech 
się nikt nie zasłania żelazną dewizą· 
„mieszkań nie ma'', bo ta kobieta 
juŻ dawno powinna mieszkać w .kd 
nym z bloi{ów przy ulicy Swięto­
jańskiej. Skoro nie zamie„zk.ala, to 
musi t e r a z otrzymać pr1.yzwoi~e 
locum. 

Radecka, D. Zeifert, M. Kowalska. J • 
Kupińska. Patronat nad zeso0łem ~ 
sprawuje kłani11.ska organiza~ja ZM'N. 

:\Iilada - Krzywe plucie (Pro­
sto· i ostro). 

Tragedia lrnbiety i jej dzieci jest 
jeszcze jednym sygnałem, że w Ko~: 
cierzynie żlP- się dzieje, że zło ch>­
rninuje tutaj nad d0brem. Czy bę· 
dzie maczej? 

Jako najbliższe zadanie P'..'St.<Jwiono • 
sobie utworzyć sekcje muzyczną i ku l 
pić telewizor. Kłanińskim aktorom 

Franciszek Treder - ,.Chleba 
naszego•• - swojskiego daj 
nam piekarzu ... MARIAN GOLA 

życzy1ny powodzenia i wpraszamv C 
się na następną premierę. (st) Zdzisław Heith - Dr:ga do 

poprawczaka. 
OD REDAKCJI: Jednocześnie Pre­
zydium MRN przypomina1ny, że d:> 
tej pory nie otrzymaliśmy odpowie­
dzi na krytyczne artykuły, zamiesz­
czone w naszym piśmie przede wsz.yst 
kim na reportaże Z. Heitha p.t. ,.W 
Kościerzynie straszy" i ,,,Zniestawiaa1 
po n.z drugi". 

NOTATNIK 

GOSPODARCZY 
KLASYFIKAC,JA GRUSTOW 

KIELNO. Jeszcze w bieżacym ro­
ku we wsiach Kielno i Dobi:zev.rino 
przeprowadzona z0stanie klasyfikacja 
_grunt.ów Natom~asit w Leśnie i Warz 
nie, kl:lsyfikaci:i przeprowadzona bę 
dzie dop::ero w 1961 roku. (an) 

• KOSZTOWNY INTEilES \ 
ZDRADA. Trzy lata temu powsta-\ 

ła tuta.i spółdzielnia hodowlan;i zw'<:" 
rzat fut<;>rkowych .,St.rawa". W 1937 
roku zakupiła ona na wyposażen;e 
fermy, sprzętu i maszvn na sumę 
1.400 tys. zł. Do roku 1960. wvda sie 
jeszcze na ten C';'l 4 20rJ tys. zł Inte­
res. trzeba przyzn3ć, kosztowny! (ap) 

CI DOBRZE ZARABIAJĄ 

,J AST ARN'IA. Spółdzielnia pracy 
,,Kaszub", zaimujaca się nrzetwór­
stwem rvb. osiągneła w 1!l58 roku 
zysk - 1.0'.!7 ty5. z!. Czł'Jnkowie jei 
otrzymali z tego do p "rlziałL' dewi­
dendy w wysokości czteromiesiecz­
nych pć!nsji. Praca daje kołacze! (ap) 

MAJĄ WODĘ 

DARŻLUBIE. W ostatnim czasie 
ndbyła s.ię tu i w sąsiedniej wsi 
Połczynie. niecodzienna uroczysitość. 
Po raz pierwszy mieszkai1cy wsi za­
opatrzyli się w wodę nie- Że studni. 
a po pros.tu z kranu. V.le wsiach 
tych uruchomiono nareszcie w0do-
ciągi. (ir) 

CEGŁY NIE ZABRAKNIE 

BYTOW. Pnwiat bytowski wzbo­
ga<;i sie w_krótce o nowa c-e~ieln;ę, 
ktora stanie w miP.-jgcowośC'i Pień­
kowo. Gdyby cegielnia pieńkowska 
wywiazywała się z planów produk­
c:v inych jak cegielnia w Skale k,ł,1 
Bytowa, wówczas powiat nie mus.lal;.. 
by sorowadzać cegły z innych oo-
wiatów. c • • st. 

W MOŻDŻANOWIE BURSZTYN 

KOSZALIN. Prowadzone nrzez Kra 
kowskie Pr'Zedsiębiorstwo W,iertnicze 
trzyletnie próbne wiercenia w pow. 
słupskim zostały zakończone. Wier­
cen_ia. \.vykazały, że w okolicy wsi 
Mo7dzanowo (poW\iat Słupsk) znajdu 
ja_ się_ dość duże ookłady piasku za­
w1eraJąc-ego bursztyn. 

Wydobywaniem tego cennego i po 
szukiwanego nie tylko przez rynek 
kraJowy surowca, za.]muje się Słup­
ska Spółdzielnia Pracy „Szkło Po­
morskie". CZAP) 

'• ł 
Zespół autorów - Perspekty­
wy rozwoju gospodarczego po­
wiatów kaszubskich. 

NOWE PRZEDSZiiOLE 

KIELNO. W tym roku wybudowa­
no tu przedszkole, które stanowić bę 
dzie klasę wstępną dla przyszłych 
uczniów - pierwszoklasistów, zaś w 
1961 roku, rozpocznie się budowę no 
wej szkoły. Natomiast w Leśnie i 
Kieleńskt,ej Hucie szkoły zostaną roz 
budowane. W tym samym roku ma 
powstać w Kielnie stale kino obl,­
czone na 100 miejsc. Najp::iważniej­
szą inwestycją będzie jednak nowo­
czesny ośrodek zdrov.ria, którego bu­
dowa zakończona zostanie w 19r,5 ro-
ku. (an) 

PLATKI OWSIANE DLA NOREK 

JASTARNIA. Mieszkańcy .Jastarni 
skarżą się na chroniczny brak w 
swoich sklepach płatków owsianych 
i różnych gatunków kasz. Czyżby Ja­
starnia była aż tak żle zaopatrywa­
na, że nie docierają tutaj podstawo­
we produkty spożywcze? Nic podob­
nego! Tak się jednak dziwnie skła­
d_a, :ze to, co powinni zużyć ludzie, 
zJadają za nich zwierzęta futerkowe. 
Na półwyspie, prawie w co trzeciej 
zagrodzie urzadzona jest mała hodo­
wla intratnych zwierzą~ek. Nutrie ;, 
norki bardzo lubią wszelkiego rodza 
ju potrawy mączne. Gdy więc w 
sklepach pojawią się poszukiwane 
p1·odukty, jastarniccy hodowcy wy­
kupują je całymi kilogramami. Nic 
więc dziwnego, że w takiej sytuaucji 
może nie starczyć towaru dla konsu-
mentów - ludzi. (ap) 

NOWE SZKOŁY 

GDAŃSK. W przyszłym roku mlo 
dz:ież szkolna woj. gdańskieg.) otrzy 
ma 44 nowe szkoły pod:;tawowe z 
tzw. inwestycji scentralizowanych. 
Najwięcej szkół oddanych zostanie 

do użytku w pow. kartuskim - 7, 
111::.lb-orsk1m - r; oraz w ::.tarogardz-
k:m 4. -

Prócz tego przewiduje się. :,~e w 
każdym z powiatów rozpoczęta zo­
stanie w czynie społecznym budo­
wa przyn:,,jmniej 1 szkoły. Już do 
tej pory z inicjatywy społeczeństwa 
i władz lolialnych postanowiono wy 
budJwać 17 szkół.· przy czym w nie 
których powiatach. jak np. staro­
gardzkim zaplanowano budowę dwóch 
szkól 

Jak z tego widać, hasło „Tysiąc 
szkół na Tysiąclecie" spotkało się z 
gorącym poparciem i uznaniem spo 
łeczeństwa gda11.skiego. (ZAP) 

PIĘKNE PLANY 

KIELNO. Komisja ochrony mienia 
gromadzkiego, przedstav.riła na ostat 
niej sesji Prez. GRN, swoje projek­
ty na lata 1959 - 65. Ich zdaniem 
konieczny jest remu!lJt remizy stra­
żackiej, wybrukowanie drogi z Kiel­
na do Warzna, naprawie-nie drogi z 
Kielna do Koleczkowa. z Dobrzewii­
na do Kolon.ii i z Warzna do Kai·­
czemek. Projekty te zostały z:i:ikcer> 
towane. Poza tym zarrnierza się do 
1961 roku zelektryfikować Kieleńską 
Hutę i Brzozówkę. (an) 

KASZE .. BE .. ORGAN ZARZĄDU GLOWNEGO 
ZRZESZENIA KASZUBSKIEGO 

~edaguje zespół w_ składzie: Irena Piotrowska, Tadeusz Bolduan 
(redaktor naczel~y) Zdzisław Heith I Stanisław Pestka (sekretarz red.). 

:\dres r_edakc.Ji I administracji: Gdańsk, Targ Drzewny 3-7 I p Tel 
centrala 3.>0-41, wewnętrzny 41. · • 

,· _Zamówie1:1ia ~ przedpł~ty na 1n·enumeratę przyjmowanr są w ter­
n~1n~~ dTo dn,a la-go ffile~1ąca poprzedzaj::i.ce~o okres prenumer3.ty _ 
J?IZ~·-· Ł·r~ęd}'. ~o:~zto'Yt-,. ,i1stonoszy oraz Oddziały i Delegatury .,Ru-~h". 
.ll~.tna ro~niez zamow1c_ p~enumetart;", dokonując wi1Jaty '11a lrnnto 
PKO Nr ->2-6-141: Przeds1eb1orstwo Upowszechnienia Prasy i I{aiążki 
,,RUCH" W Gdansl(U Ul. Tkacka 9/10. 1 . ,. 

. Cena prenumeraty: miesit:cznej zł 4 kwutalnej I I? półrocz-
neJ :rJ :.!ł, rocznej zł 43. • z -, 

. <:en.a pr!"numeraty za~ranic<; jest o 40•/• drmhza od ceny podanej 
wyze.J. Prz~cpi:ity n,'l tę pren~nt1:ratę przyjmuje na okresy kwartalne, 
polr~czne I roczne. - Przeds1ęb,orst.wo Kolportażu Wydawnictw Za­
gr~ruc7,nych „Ruch"' w Warszawie ul. Wilez.1 16 za · po~redn.:ctwnm 
PKO konto Nr 1-6-1000:?4. ' ' · ' · · 

. Egzemplarze _zd1;:r.a.ktualizowane. można zamawiać w Pl7Pdsiebior­
;tw1e L"powszechmen1a Prasy i Książki ,,Ruch'• w Gdaf1sku ul. Tka.ck~ 9/10. 
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ZAKWITŁY!! 

TO ltlY I ONE 

O ile 

D o usług. 

nie 
zda 

Pański 'Wieibic iel 
i k orespondent 

K ,AZIJ.HIERZ KWIETNY 
Prezes Postqpowego 

Stowarzyszenia Skrajnych 
Wqcha czu Kwiatów Pol­
nych Tudzież Donkzkowych 

NA OGÓLNE ŻYCZENIE CZYTELNIKÓW 
PAŁAJĄCYCH CHĘCIĄ 

ł 

NIE DAWAJ ŁAPOWEK ! 

LEPIEJ WPŁAĆ 
PRENUMERATĘ NA 

«FIF« ALBO „KASZEBf" 

W Wejherowie odbył się in­
teresuj:icy odczyt popularno-na­
ukowy. Jan PIEPKA w-ygło~ił 
prdek(',if; n~ temat literatury ka 
~zuh!:kie.i. Prelegerft ilustrował 
wylcł:ul własnymi utworami. Vl'ie­
czór ui,lyn:\l w przyjarnej at­
m, ;t:E3ferze. 

;l. LISTU KORESPONDENTA 

------4±~ ------

Kronika. 

ło 

ar 
z 

• Po rlziesi~ciu latach uczciwej 
=j pracy r„d. nacz. ,.Bałtycldch Kło-

··j ;~~:x~:\ R;/;::~:d :· ::;:r:!l :::!.~ 
·= I nym. Ja!, widać stopa życiowa wy­

i ra:lnie się podnosi. Oby tak dalej ... 
Na zdjęciu szczęśliwy posiadacz pła­
szcza będącego przedmiotem zazdro­
ści o toczenia. 

O Nif'prawdą jest. iż ,,Szopk,1 
Gdań„ka" ost rych olówkó,v pani Ro 
n1any T om i tow, Czesłav.;a Stankie­
wicza zrobiła tzw. klapę. Natomiast 
prawdą ,ie;;t, że wyżej wzmiankowa 
n a sZ'lPka cieszyła s:e wprost nie­
,viary r,odnych powodzeniem wśród 

, szerokich mas robotniczych i inteli­
gencji pracowitej. 

• Obywatel Staszl,ów Jan opuścił 
perlę Bałtyku (Sopot) i udał ~ię do 
Starzyna . Krok ten za<;ługuj~ na po­
r,hwałę, bo gdy by stało się inaczej 
iiteratura ka~zubska straciłaby czo­
łowego twórcę, któremu groziła 
śmierć głodowa. \V s;arzynie u te­
ś ci .1 nasz nieoceniony Janek niewąt­
piiwie nabieru nowych sił twórczych 
(na wiejskim masełku!). 

PRZEZ OB. GOŃCA z \VDTL-u 

' 

• 
Dyrekcja WDTL-u w Gdańsku z przerażen~em dowiedzia~a się 

z pisma KASZEBE, że pracownicy Wiejskiego Domu Kultury 
w · jednej miejscowości (nienotowanej na mapie wójewództwa) 
zapadli na groźną chorobę wywołaną bakcylem nudy, znajdują­
cym się w materiałach świetlicowych nadesłanych przez gdafiski 
n··DTL. 
Ponieważ boimy się, aby wypadek zanotowany .... w Jeziorn1ie 

Bontkowskiej ,nie był początkiem groźnej epidemii, mogącej ogar­
nąć wszystkie świetiice„ wiejskie, uprzejmie prosimy o jak naj­
szybsze poinformowan\.e nas o jakie materiały chodzi, aby móc 
je w porę wycofać. • 

Ponadto prosimy, ażeby RedakcJa uzgudmala teksty swoich 
Redaktorów, bowiem na ostatniej stronie pism, krytykuje się 
wydawnictwa WDTL-u, a na przedostatniej kwituje s'ię ukazanie 
nowych pozycji. 
EJŻE! Żeby przypadkiem nie powstała z tego nou. a nieznana 

„ZAPADŁOśC" (slown'ik języka polskiego zna ty1ko wyrażenie 
,,przypadłość") zwana mętlikiem pospolitym. 

Dyrek.tor: GREWICZ LEOKADIA 
V „ 

SZANOWNA PANI! 
OCZYWIŚCIE l.UA PANI RACJĘ! ,,FIF" - Niezalezny Organ 

Dżentelmenów, choć za WJ'korzystane materiały nie' ptaci i nie 
odpowiada, podziela Pani niepokój. Rón·-nież poważnie obawiamy 

I si~, iiby wspomniana choroba nic była „początkiem groźnej epi­
demii". Dlatego postanowiliśmy w pełnopłatnych godzinach nad­
liczbowych oraz w ramach vvczasów niedzicln:rch, ustalić poło­
żenie pechowej Jeziorny Bontkowskiej i nanieść ją na mapę wo­
jewództwa. Jesteśmy dobn'j myśli i sądzimy, że swoje śmiałe 
zobowiązanie wykonamy z nadwyżką dla dobra i na cześć. 
Chociaż - jak się rzekło - jesteśmy dżentelmenami, nie mo­

żemy z przyczyn zasadniczych spełnić Pani prośby dotyczącej 
uzgadniania. Musi Pani nam to wyba~zyć! ,,FIF" jest organem 
S U W E R EN N Y M i własną drogą kroczy w słoneczn.l przy­
szłość. Takie czasy! 
Prosząc o dalszą współpracę łączymy starosłowiańskie 

1"'. J_ u 
,,,- toOWtf, łr2lr2wlzot 

WIDOK OGÓLNY 

OJ~A\ 

NAM SIĘ PODOBA 

»Fi'F« 
ORGAN WŁASNY 

OŁUOZIEGO KERAMA 
I WSPÓŁMĘCZENNIKÓW 

z nieukry,vana rad,Jścia 
mamy przyjemność zakomuni­
kować P.T. Czytelnikom i 
Wielbicielom naszego ORGA­
NU, iż zdołaliśmy pokonać nie­
botyczne trudności piętrzące 
się na naszej fifowe.i drodze 
i dlatego wraz z pierwszymi 
07nakami nadchodzące.i wios­
ny, będziemy bawić \\'as co 
tydzień. 

Dale.i apelujemy o wspólpra 
ce. \\'szak humorystów wszę­
dŻie pełno. 

Pana C. S. zawiadamiamy, 
iż nierozumiemv jego dowci­
pu: ,,Marynarz plywajacy to 
członek korespondent". 
Czego, u licha? PAX'u? • 

• • 

...... ~ ........................ ..... 

SPUTn:1 < 
Dresze Kaszebi! 

Wiele dni je przeszly, jak JO 
nie bel w Koscerznie, w tem 
szłochetnem grodze, gdze ti na 
stołkach krzewo pleją na naji 
bełną redakceję. A ti maleń­
ci są z nama. }.Joja białka, Jó­
zefka, jednigo molu przeł.eca­
ła do redakceji i od dwierze 
wrzeszcze: 

- Golincu, w Koscerznie 
wama zamiareją portci sprac 
i na Ksężec westrzełec ... 
Dióchła - jem so pomeszłól 

- jaż tak złe mó bee? Ale 
moja białka rzekła jesz: - Jo 
z tobą, Golincu, do Koscerzne 
pojadę. Zawde razem! Wpierw 
sput11ik, tede Ksężec! 
Ceż to mó bee? Chutko żem 

sę klepnql w bania i zmiarko­
wól zarós, że cotci mojij b'ial 
ki zwią jq sputnikiem. Bo .eż 
dióchel białka doma le roz na 
kwartał - ' cze· jak to uczone 
mają 9ódane - je do obezdrze 
ni, tak wiedno z Go1ą sę trzy­
mó kupe i'" na krok od niego 
nie odeńdze.: Tako ju je moja 
białka wiernó! , 

i • 

Do Koscerzne me razem1 nie 
jachóle, bo sę zawiatowele, że 
Gola z czestą I rzecą nazód 
przekareje bez obici 1i przed 
białką swojim bohaterstwem 
sę pochwóli. Tak i belo. W Ko 
scerzrde 'bel no gódele, Heitha 
i Goli \. '.nie chcele bjic, leno ł 
miele pretenseje, że o Koscerz 
nie za·, ma~o je pisani il mome 
wiecij bron1ic ma!encic1l ledzi. 

Moja Józefka wpierw sę 
smiała, ale dach kóżdC\_ bialk~ 
mo dióchla za swetrem, tak t 
moja białka zarós na mnie 
z gębą: ) 

- Ciede do slubu? Dama gó 
dóles, że mnie mniłujesz? 

I jo dostól bez pukiel miot-
1ókiem, jaż gu·izdn~lo w jiz­
bie. 

- Józefko - rzekł jem -
te jes dach nólepszim dzew­
czqtk'iem na swiece L. w Kos 
cerznie. Ale wetrzemac z tobą 
ju ni mogę. Daj mnie . urlop, 
to so inna weszukóm ... 

Dalij pisac nie mogę, bo za­
rós karetka przijedze i mnie 
do szpitala wezmie. A doma 
miotlók je złamani, a mój sput 
nik wrzeszczy i wrzeszczy ... A 
jo sę smieję 'i smieję, bo dach 
le tego dióchla - sputnika 
mniluję a szekuję sę do wese­
liska! .... n'aji GOLA. 

•••••••o• 
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